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Z A M I A S T  J E D N O Ś C I — G R O T E S K A
p R A W D Z IW E J polityki narodowej 

nie można prowadzić bez usta le
nia hierarchii celów, do których się dą
ży; dla celu głównego poświęcić wypa
da niekiedy dążenia mniejsze, albo p rzy
najm niej odłożyć ich wykonanie na czas 
bardziej sposobny. W polityce obowią
zuje jednak nie tylko h ierarch ia celów, 
ale także h ierarchia środków; wybierać 
trzeba drogi, najskuteczniej do celu wio
dące, choćby wybór ten  wywoływał, 
z innych, mniej doniosłych punktów wi
dzenia, takie lub inne obawy czy w ąt
pliwości. Nie może się to oczywiście od
bywać iz poświęceniem podstawowych 

w artości narodowych i moralnych — w 
tym  wypadku bowiem podważalibyśmy 
sam  cel, do którego zmierzamy.

Naczelnym zadaniem polityki polskiej 
je s t  odbudowa niepodległego Państw a 
Polskiego, z obszarem nieuszczuplonym 
ani na wschodzie ani na zachodzie. 
Byłoby błędem niewybaczalnym i groź
nym w skutkach zakładać, że zadanie 
to urzeczyw istni się niejako au tom a
tycznie — w wyniku zbrojnego zwycię
stw a Zachodu nad imperium sowieckim, 
czy też bezkrwawego zepchnięcia Ro
sji na  je j dawne granice. Nie przecenia
jąc wcale naszych możliwości, stw ier
dzić trzeba, że bd polskiego wysiłku 
politycznego zależeć w dużej mierze 
będzie, w jakim  stanie — ludnościowo 
i m aterialnie — Polska wyłoni się ze 
zbliżającej się nowej zawieruchy, oraz 
jakie sobie zapewni granice i stanow i
ł o  w przyszłym  porządku światowym. 
Pam iętajm y, że gdyby nie akcja parys
kiego K om itetu Narodowego u końca 
Pierwszej Wojny Światowej, akcja kie
rowana przez geniusz polityczny Dmow
skiego, odradzające się wówczas pań
stwo polskie mimo całego poparcia 
Pranej i n ie dostałoby prawdopodobnie 
ani Pomorza, ani też bogactw Górnego 
kląska — byłoby więc tworem ubogim 
1 kalekim. Niebezpieczeństwa, jakie gro- 
*4 nam  w przyszłości, są jeszcze dużo

groźniejsze i godzić mogą w sam ą sub
stancję narodu.

W obecnym położeniu międzynarodo
wym, które tak  szybko dojrzewa do za
sadniczych rozstrzygnięć, nie może być 
mowy o prowadzeniu skutecznej polity
ki polskiej bez istnienia jednego, cen
tra ln ie  kierowanego ośrodka te j polity
ki. Obecne rozbicie sił polskich prowa
dzić musi z konieczności do powstania 
paru takich ośrodków, nawzajem dzia
łania swe osłabiających, lub naw et pa
raliżujących. W warunkach takich po
litycy polscy nie zdobędą sobie ani niez
będnego au to ry tetu  ani siły przekony
w ania; przeciwnie, w świecie zachod
nim utrw ali się opinia Churchilla o 
tragicznej niezdolności Polaków do 
rządzenia się. Będzie to  stan  
rzeczy szczególnie dogodny dla 
czynników obcych, mogących w 
m iarę swych potrzeb staw iać na ten 
lub inny ośrodek polski, zależnie od je
go przydatności i podatności; aż za du
żo mówi nam o tym  doświadczenie 
ostatnich la t pięciu.

Te właśnie względy najwyższej wagi 
skłoniły Stronnictwo Narodowe do pod
jęcia akcji, zm ierzającej do skupienia 
sił politycznych Polski, tak  złowieszczo 
dziś na em igracji rozbitych. Zjednocze
nie to  odbyć się może oczywiście tylko 
w ram ach ciągłości praw nej państw a 
i na niewzruszonej podstawie jego te 
ry torialnej integralności. W tym  w łaś
nie kierunku poszły zabiegi i sta ran ia  
przywódców obozu (narodowego—o sta t
nio zwłaszcza d r Tadeusza Bieleckiego 
z okazji jego pobytu w Stanach Zjedno
czonych, poświęconego zresztą głównie 
rozmowom z .politykami am erykański
mi i pozyskiwaniu ich dla spraw y pol
skiej.

Przeciw staraniom  tym  podniesione 
zostały z pewnych s tron  zastrzeżenia 
— niekiedy szczere, niekiedy dużo mniej 
szczere i podyktowane głównie in teresa
mi grupowymi. Wśród zastrzeżeń tych

kulminuje obawa, że wejście z powro
tem do legalnego porządku państwowe
go czynników, które poprzednio znalaz
ły się poza jego obrębem i prowadziły 
znaną dobrze politykę, mogłoby rozbić 
spoistość obozu bezkompromisowej w al
ki o niepodległość. Argum entowi tem u 
brak mocy przekonywającej: jeśli są  
nadal ludzie, których postaw a nasuw a
łaby tego rodzaju obawy, to chyba ich 
możliwości szkodliwego działania by.y- 
by właśnie większe, a  nie mniejsze, w 
razie ich pozostania .poza centralnym  
ośrodkiem polityki pol.kiej, z w szyst
kim i jego pow iązaniam i i hamulcami. 
W zjednoczeniu sił narodu znajdą się 
przecież tylko ci, k tórzy bezwzględnie 
staną  na g iuncie niepodległości i całości 
Państw a Polikiego.

Trudno dziś jeszcze powiedzieć, kiedy 
i w jakich warunkach uda się doprowa
dzić do takiego zespolenia. Póki to jed
nak nie nastąpi, obowiązywać m.usi za
sada nieczynienia niczego, c0 by temu 
zjednoczeniu staw ać mogło na prze
szkodzie lub prowadziło do dalszego 
jeszcze rozproszkowania i skłócenia 
społeczeństwa polskiego. Z tego punktu 
widzenia sposób, w jaki dnia 7 kwiet
nia zakończone zostało dwumiesięczne 
przesilenie w Rządzie Polskim w Lon
dynie, uznać należy za krok wsteczny 
i szkodliwy.

Mianowanie rządu p. Tomaszewskie
go niewątpliwie naruszyło istniejący 
porządek prawny. Nie je s t to rzecz m a
ła, skoro właśnie od przestrzegania te 
go porządku zależy utrzym anie zaufa
nia między najwyższym i przedstaw i
cielami władzy państwowej a społe
czeństwem — zaufania, bez którego 
istnienie isystemu napraw dę konsty tu
cyjnego je s t w ogóle nie do pomyślenia 
i bez którego samo istnienie Prezyden
ta  i Rządu na em igracji zawisa w próż
ni.

Niezależnie od takich czy innych in 
te rp retac ji tzw. porozumienia parys- J
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kiego jedna rzecz je st .pewna: mocą 
tego porozumienia i praktyki, zastoso
wanej później przy powoływaniu kolej
nych rządów, Prezydent R.P. zrzekł się 
części śwej władzy na rzecz głównych 
ugrupowań politycznych jako w yrazi
cieli prądów, nurtujących społeczeństwo, 
i jako insty tucji niezbędnych ola fu n 
kcjonowania lusibrojui dem okratycznego. 
W tych warunkach mianowanie nowego 
rządu  nie tylko bez udziału stronnictw , 
stojących na gruncie legalizmu, ale i 
wbrew wyraźnie wypowiedzianej ich 
woli, z pewnością narusza i ducha i li
terę porozumienia paryskiego — tym 
bardziej, że jak  wynika z niżej opisane
go przebiegu przesilenia możliwości 
utworzenia rządu, ziożonego z przedsta
wicieli stronnictw  łącznie z bezparty j
nymi zgoła wyczerpane nie zostały.

Rząd p. Tomaszewskiego, powołany w 
tak i sposób i nie m ający żadnego poli
tycznego oparcia poza jedną z grup  
dawnej sanacji, je s t caJciem nierepre
zentatyw ny — mało: ma charak ter
wręcz groteskowy. Niezdolny on je s t 
ani do mobilizowania sił społecznych, 
ani do skutecznego reprezentow ania in 
teresów polskich na zewnątrz, przeciw 
nie pogłębia jeszcze istniejące rozbicie 
i obniża szanse spraw y polskiej na  te 
renie międzynaronowym.

Stwierdzam y to z prawdziwym bó
lem. Dzieło zjednoczenia sił polskich 
w wolnym święcie zostało znów zaha
mowane, a  przeciwnicy, Wewnętrzni i 
zewnętrzni, ciągłości praw nej Państw a 
Polskiego cieszyć się muszą z atutów, 
jakie im tak  nagle wpadły w ręce. N a
kazem chwili je s t ja k  najszybsza n a 
praw a szkód już wyrządzonych i rady 
kalne zapobieżenie dalszym ; obowiązek 
ten  spada na  bark i wszystkich, którzy 
widzą i czują niebezpieczeństwa obec- 
nego stanu rzeczy.

D I A R I U S Z  P R Z E S I L E N I A
Dzieje najdłuższego i najdziwaczniej

szego kryzysu gabinetowego w historii 
Polski dom agają się uwiecznienia w 
naji totniejszych bodaj fragm entach. 
Dobrowolna dyskrecja, jaką w tej sp ra
wie zachowały stronnictw a polityczne, 
spraw iła, że publiczność na ogół nie 
orientow ała się w przebiegu przesilenia 
lub ęrientow ała się źle. A oto daty:

5 lutego, na trzy  dni przed zapowie
dzianym  wyjazdem prezesa S tronnictw a 
Narodowego' do ; Ameryki, ministrowie 
Kuśnierz, Pragie,r i Sopićki podają się 
do dymisji, wywołując tym  kryzys ga
binetowy. Tegoż dnia prem ier Komoro
wski składa dymisję rządu prezydentowi 
Zaleskiemu. Prezydent zastfżega sobie 
czas do nam ysłu nad przyjęciem  dy
misji. . ; - ' ; .
. . 7 lutego w prasie kontynentalnej i w 
radio paryskim  pojawia się wiadomość

0 dym isji rządu polskiego w Londynie
1 o tym , że nowy rząd utw orzy p. Tom a
szewski, prezes Izby Kontroli.

Tegoż dnia odbyła się konferencja 
stronnictw  u  Prezydenta i Stronnictwo 
Pracy, odpowiedzialne za wywołanie 
kryzysu, zg.asza kandydaturę gen. Ko
morowskiego na szefa rządu.

(10 lutego P rezydent przyjm uje dy
misję rządu. (Prezes Bielecki je s t już w 
drodze do Stanów.) Równocześnie wy
syła do gen. Komorowskiego list, s ta 
nowiący zupełne novum w praktyce 
państwowej. W liście tym  Prezydent 

o str0 kry tykuje ustępujący rząd i udzie
la wskazówek, jaki powinien być nowy 
rząd.

Od 12 lutego do 2 m arca toczą się 
mozolne pertrak tacje gen. Komorowskie
go o utworzenie rządu stronnictw . Dwu
krotnie (23 lutego i 2 m arca) gabinet 
jest, jak  się zoaje, gotów i oba razy 
Stronnictwo Pracy zmienia w ostatniej 
chwili stanowisko, przekreślając układ.

2 m arca gen. Komorowski zrzeka się 
misji tworzenia 'rządu.

5 m arca konferencja u  Prezydenta z 
udziałem prez. Tomaszewskiego, gen. 
A ndersa i gen. Kom row kiego. Ten 
osta tn i rezygnuje z wszelkich dalszych 
prób tworzenia rządu.

7 m arca ukazuje się kom unikat PAT 
o powierzeniu mi .ji tworzenia nowego 
rzą  ’U inż. Różańskiemu, prezesowi Zje
dnoczenia Pol kiego w Wielkiej B ry ta
nia. Kom unikat zredagowany je s t w teń 
sposób, iż robi wrażenie, że inż. Różań
ski otrzym ał misję w wyniku narad z 
przedstawicielam i stronnictw . W istocie 
stronnictw a zaskoczone są całkowicie tą  
wiadomością.

9 m arca inż. Różański, po przeprowa
dzeniu wstępnych rozmów ze stronnictw 
wami, wycofuje się i nie podejm uje się 
misji tw orzenia rządu.

11 m arca przedstawiciele Stronnictw a 
Narodowego zgłaszają oficjalnie kandy
daturę p. Zygm unta Berezowskiego, mi
n istra  spraw  wewnętrznych, na szefa 
rządu. S ronnictwo Pracy wysuwa na to 
kandydaturę gen. Andersa, a w drugiej 
kolejności prof. S troń kiego.

Od 11 m arca do końca miesiąca ofic
jalnie nie dzieje się nic. Prezydent prze
prowadza szereg rozmów z poszczegól
nymi ludźmi. S taje  się jasne, że gen. 
Anders kandydatury  nie przyjął. Min. 
Berezowski misji nie otrzym uje.

31 m arca prezydent Zaleski i gen. 
Anders udają się do chorego prez. To
maszewskiego i następuje powierzenie 
mu m i’ji tworzenia rządu. Ukazuje się 
lis t prezydenta Zaleskiegp do P- Tom a
szewskiego, w którym  poleca on mu 
utworzyć rząd bez partii, jeśli partie 
odmówią udziału, i z~Uca jak  rajszyb- 
sze mianowanie Rady Narodowej.

1 kw ietnia prez. Tomaszewski zwraca 
się do stronnictw  z propozycją rozmów. 
Stronnictwo Narodowe na piśmie 

stw ierdza naruszenie praktyki konsty
tucyjnej i zasad demokratycznych w 
sposobie powierzenia misji p. Toma
szewskiemu.

W nocy z 4 na 5 kwietnia p. Tom a
szewski w ysyła replikę, żądając odpo
wiedzi do wieczora tegoż dnia.

6 kw ietnia delegacja Stronnictw a N a
rodowego w o s 'b  oh prof. Folkierikie- 
go i moc. S typu kowskiego udaje się do 
Prezydenta i raz jeszcze przedkłada mu

fata lne skutki, jakie musi za sobą po
ciągnąć utworzenie rządu prezydenckie
go, pow tarza gotowość wzięcia odpowie
dzialności za rząd, a  także gotowość 
zgody na rząd  stronnictw  pod przewod
nictwem neu .ra ln .go  prem iera. Rozmo
wa wyniku nie daje.

7 kwietnia ogłoszenie pow stania „rzą
du“ , złożonego z p rem iera i m inistra 
skarlbu p. Tomaszewskiego, m in istra  
bez teki p. R u.inka (z grupy SL „Wol
ność“) i m inistra obrony narodowej oraz 
spraw  wewnętrznych gen. Odzierzyńskie- 
go. Kierownictwo MSZ powierzono ra d 
cy Sokołowskiemu.

Przesilenie trw ało 63 dni (tyle co po
w stanie w arszaw skie). Z tego „targ i 
party jne“ zajęły dni 19. Reszta tonie w 
mroku „kom nat zamkowych“ .

TEKST OŚWIADCZENIA 
STRONNICTWA NARODOWEGO
W związku z powołaniem w dniu 7 

kwietnia ib . rządu p. Tadetlsza Toma
szewskiego, S tronnictw a Narodowe 

oświaacza co następuje: j
-. W oświadczeniu z dnia 30 lis (opada 
1939 r. Prezydent R.P., W ładysław 
Raczkiewicz, ograniczył przyznaną sobie 
pr/.ez konstytucję kwietniową arb itra lną  
władzę w zakresie powoływania najwyż
szych organów państw a. Oświadczenie 
to było nie tylko aktem  politycznym, 
dokonanym w celu pogodzenia opinii pu
blicznej z dalszym stosowaniem konsty
tucji kwietniowej,), lecz również zobo
wiązaniem do postępow ania w pewien 
określony sposób przy wykonywaniu 
przepisów tej konsty-ueji. Znaczenie 
tego zobowiązania je s t tym  większe, że 
zostało ono złożone wobec Narodu, bez
warunkowo i publicznie, oraz przekaza
ne wyraźnie następcy i przez niego iprzy- 
jęte.

Sposób wykonywania oświadczenia z 
dnia 30 listopada 1939 r. ustaliły  prece
densy z okresu przesileń rządowych w la
tach 1943, 1944, 1947 i w pierwszej fazie 
ostatniego przesilania. P rzyjęto wów
czas, że ustalenie kandydata n a  prem ie
ra  w ym aga porozumienia ze stronnict
wami, które wchodzi y w skład' rządu. 
Precedensy te  wytworzyły,; praktykę 
konstytucyjną, zm ierzającą do przyw ró
cenia zasad demokratycznych, naruszo
nych przez konstytucję kwietniową. Zna
czenie prawne praktyki konstytucyjnej, 
powstającej obok ipj anych form  ¡ustrojo
wych, je s t niezaprzeczalne: w pań.tw ach 
demokratycznych prak tyka ta  nieraz 
precyzuje lub uzupT -ia  pisaną konsty
tucję. P rak  yki konstytucyjnej nie mo
żna zmieniać jednostronnie, gdyż wchp- 
dzi tu  w g r ę : in teres publiczny, w arto 
ściowany nie przez jednostkę, lecz pfzeż 
żywe siły społeczeństwa. Póńadto, dla 
oceny legalności aktu. konstytucyjnego, 
nie w ystarczy sięgnąć ty łk i ¡d > tekstu 
konstytucji: trzeba uwzględnić oałcśc 
stanu prawnego, wytworzonego! w okre
sie stosowania te j konstytucji. Uchyle
nie się od stosowania zasad ¡deklaracji 
z 30 listopada 1939 r. oznaczaj nawrP*
do autorytatyw nego system u . przedwo
jennego, odrzuconego przez ogół społe
czeństwa w kraju  i na em igracji, a zwal
czanego p rzez! s Stronnictwo Narodowe 
od sam ego ipocząlku. i w to a d"
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Ż tych1 względów Stronnictwo N aro
dową, w trosce o u trzym anie nadal za
sady ciąg ości państwowej, musi stw ier
dzić, że rząd p. Tadeusza Tomaszewskie
go, pow-dany nie tylko bez porozumie
n ia  ze stronnic .wami, stanowiącymi pod
staw ę dotychcza owych rządów, lecz na
wet bez .powiadomienia ich o tym , je s t 
rządem, mianowanym wbrew przyjętym  
zobowiązaniom i z naruszeniem obowią
zującego stanu prawnego.

Pon-dto  Stronnictwo Narodowe stw ier
dza, że przy powołaniu rządu p. Toma- 
szewskiego została naruszona jedna z 
podstawowych zasad ustrojów  dem okra
tycznych, zasada reprezentacji. Rząd ten 
nie reprezentuje bowiem ani zorganizo
wanej opinii kraju , ani naw et żadnej z 
grup pclirycznych działających na u- 
choJźstwia.' Oparcie rządu wyłącznie na 
jednostkach wyrządza poważną szkodę 
polityce polskiej: szkoda ta  je s t tym  
większa, że o-^r-s ohecny wymaga sku
pienia wszystkich żywych sil politycz
nych w  walce o cal-ść i niepodległość 
p iń stw a . Rozwiązanie ostatniego prze
silenia w duchu odbuiowy i jedności na
rodowej było zupełnie możliwe. Wyku
wane zarzuty, jakoby Stronnictwo N a
rodowe utrudniało rozwiązanie przesile
nia, nie odpowiadają prawdzie. S tron
nictwo Narodowe nie ponosi odpowie
dzialności ani za jeden dzień kryzysu 
i żadrej m ożliw-ś-i utw orzenia rządu 
przez uzgodnionego kandydata na p re
m iera nie udaremniło. W łaściwą przy
czyną pow stania kryzysu i jego prze
wlekam a był zam iar przeszkodzenia 
Stronnictwu w skupieniu pod sztanda
rem walki o całość, niepodległość i c ią
głość prawną Państw a Polskiego wszy
stkich żywych sił politycznych Narodu.

Stronnictwo Narodowe dążyć będzie 
wszy tkim i dostępnymi śrookami do 
przywrócenia naruszonego porządku 
praw nopolitycznego, opartego o zasa
dy dem okratyczne, i powołania rządu, 
który by nie rozbijał « nie paraliżował 
sił narodowych, lecz przygotował drogę 
do ich ca kowitego zjednoczenia w służ
bie N. rodowi i P .ń s.w u .

Londyn, 11 kw ietnia 1949 r.

W ALKA ZE  STRONNICTWAMI
¡Ruchy o charakterze totalistycznym  

czy kliki personalne, dążące do uchwy
cenia władzy w swe ręce, zwykły dekla
mować szczególnie duto  na tem at demo
kracji, ustro ju  dem okratycznego, dążeń 
mas ludowych itd. W ten sposób s ta ra ją  
się mydlić oczy epołeczeńs'wu i stępiać 
jego czujność. I s n ie je  wsz kże niezawod
ny środek —- rodzaj papierka lakm u
sowego — na rozpoznanie ich właściwe
go charak teru  i zamierzeń. Jedną z 
głównych metod propagandowych tych 
ugrupowań je s t mianowicie dyskredyto
wanie stronnictw  po itycznych — nie 
tego czy innego kierunku, ale stronnictw  
w ogóle, jako niezbędnego czynnika ży
cia politycznego.

P ropaganda tego typu zaczyna się 
zwykle od wm awiania czytelnikom czy 
słuchaczom, że istniejące główne ruchy 
Polityczne już się przeżyły i nie są  zdol
ne do sprostania rowym  wymogom ży
cia, że ich przewódcy to albo ramole, 
albo ludzie zajm ujący się polityką w y
łącznie dla własnego interesu itd. itd.

Powierzchowna naw et obserwacją .poka
zuje, że tak ie w łaśnie były czo.owe slo
gany  propagandowe, którymi w okresie 
międzywojennego dwudziestolecia, a 
także w okresach wcześniejszych, po
sługiwała się propaganda grup totalis- 
tycznych i dyktatorskich w całym świę
cie.

W krajach  strefy  sowieckiej walka z 
głównymi stronnictwam i politycznymi, 
prow „d:ona przez reżymy komunistycz
ne, posiadała i posiada pewien dodatko
wy jeszcze aspekt. Stronnictwa te  wy
rosły z rodzimych sił społecznych, s ta 
ły  się tradycyjnym i instytucjam i syste
mu politycznego — i dlatego s.anowiły 
poważną przeszk:dę dla szybkiej sowie- 
tyzacji tych krajów  na modłę rosyjską. 
S .ąd  fu ria  i zaciekłość w niszczeniu tej 
przeszkody.

Kiedy parę la t tem u .przybył do Ru
munii przedstawiciel -rządu sowieckiego 
p. W yszyński (dzisiejszy m inister :p iaw  
zagranicznych), by wymusić ustąpienie 
gaoinetu gen. Radescu i powołanie na 
to miejsce rządu agentów  komunistycz
nych z Grozą na czele, wygłosił on mo
wę, której główną treścią było również 
twierdzenie, że „tradycyjne stronnictw a 
rum uńskie“ — tj. przede wszystkim 
stronnictw o narodowo-chłopskie i libe
ralne -— już się przeżyły i czas je za
stąpić „nowymi siłam i“.

Jako  szczególna osobliwość uderzać 
musi, że ostatnio wśród em igracji pol
skiej na Zachodzie podjęta została przez 
pewne koła kam pania przeciw stron
nictwom, posługująca się bardzo podob
nymi sloganam i i wyrażeniam i. C zyta
liśmy np. niedawno w jednym z tygod
ników, zbliżonych do kół „sanacyjnych“,
0 przeżyciu się tradycyjnych stronnictw  
polskich. Inne pismo, pretendujące do 
m iana ‘bezpartyjnego, propag n ę prze
ciw stronnictwom upraw ia bardziej dys
kretnie, ale równie w ytrw ale i syste
matycznie.

Ztoieżność z określeniami p. W yszyń
skiego, przedstawiciela im perializm u ro
syjskiego, je s t tu  oczywiście niezamie
rzona i nieprzewidziana iprzez autorów. 
Niem niej propaganda tego typu mieć 
może tylko jeden cel: podkopanie roli
1 znaczenia stronnictw , by na miejsce 
ich ustanowić nieodpowiedzialne rządy 
kliki czy koterii.

Czas przestrzec przed tą  robotą. 
S tronnictw a polityczne m ają wiele wad 
i słabych stron, ale jedynie one zapewnić 
mogą funkcjonowanie u tro ju  dem okra
tycznego i kontrolę społeczeństwa nad 
rządzącymi. Jeśli chodzi o nasze głów
ne ruchy polityczne, to  nie tylko poło
żyły one wielkie zasługi w minionym 
półwieczu polskiego życia narodowego, 
ale i stanowiły główny zrąb polskiego 
państw a podziemnego w czasie ostatniej 
wojny, narażając się na ogromne ofia- 
ry  ze strony  wroga. Ich żywotność —-  
mimo błędów politycznych, jakie niektó
re z nich popełniły —, a także ich zdol
ności regeneracji w przyszłej oswo
bodzonej Polsce nie mogą być poważnie 
kwestionowane. Kto prowadzi kam panię 
przeciw stronnictwom, jako instytucji 

ustró j owej, nie tylko pomaga w niszcze
niu tych sil politycznych, jakie zdołały 
ocaleć z kaźni h itlercw  kiej i ^bolszewi
ckiej, ale i podważa możliwość jakiego
kolwiek sensownego u 'ożenią stosunków 
wewnętrznych w Polsce w przyszłości.

P R E Z E S  B I E L E C K I  
W C H I C A G O

Po rozmowach w stolicy Stanów Zjed
noczonych i w ystąpieniach, o których 
piszemy na innym miejscu, prezez Bie
lecki udał się do Providence, stolicy s ta 
nu R h.de Island. Połączone Izby parla- 
men u stanowego wysłuchały jego prze
mówienia na tem at po.ożenia międzyna
rodowego i spraw y polskiej. W prowa
dzał go jako mówcę gubernator stanu 
Rihode Island. Izby przyjęły przemówie
nie z wielkim aplauzem i posiedzenie 
przekształciło się w m anifestację.

Providence je s t m iastem rodzinnym 
obecnego przewodniczącego rządzącej 
partii dem okratycznej.

Przed świętam i prezez Bielecki przy
był do stanu Michigan.' Zapowiedziane 
jest jego duże w ystąpienie publiczne w 
Chicago.

U. G.
Przedstawiciel jednej z dykasterii u- 

rzędniczych (że użyjem y w yrażenia z 
listu  prez. Zaleskiego), zaatakow any 
przez przyjaciela o niepoważny skład 
gabinetu p. Tomaszewskiego, zaczął tłu 
maczyć, że je s t to  rząd przejściowy, to 
Co po angielsku nazywa się C aretaker 
Government. — Nie — przerw ał mu roz
mówca — to je s t U ndertaker Govern
ment.

A Cl  S W O J E
Żadne w ydarzenia polityki zagranicz

nej czy wewnętrznej nie w ytrącą z kon
tem placji pewnej grupy, k tó ra  uwzięła 
się z pow stania w arszawskiego uczynić 
coś zupełnie przeciwnego, niż było: z 
głębokiej tragedii narouowej, uświęconej 
bezprzykładnym poświęceniem społeczeń
stw a — czyn zbrojny“ według przepi
sów ustalonych przed wojną na akade
miach i paradach Strzelca.

Gdy więr ktoś chce zanalizować przy
czyny i okoliczności pow stania w arszaw 
skiego, grupka zawodowych bohaterów 
stosuje wszystkie metody od świętego 
oburzenia, do szantażu personalnego 
włącznie, żeby tylko dalej o powstaniu 
mówić raz n a  rok, w rocznicę, w tonie 
kadzidlanym. Każdy przejaw  rzeczowej 
dyskusji je s t tępiony, z odwołaniem się 
od razu  do „najwyższych autorytetów “. 
Nawiasem mówiąc au to ry te ty  te niepo
trzebnie się angażują w tak ie j robocie, 
skoro nie o personalia tu  chodzi.

Chodzi zaś o ustalenie pewnej obiek
tywnej praw dy histerycznej, tak  jak  in
ne narody mówią o swoich klęskach. 
Żadne inne narody z do‘ kliwych klęsk 
nie czynią przedmiotów kultu, a tym 
bardziej nie pozw alają na tworzenie fa ł
szywych legend, które tylko stanowią 
dalszy wzór na następną tragedię. Ile 
w motywach pow stania warszawskiego 
było nieznośnej w polityce, a tak  zako
rzenionej u  nas bezmyślnej gloryfikacji 
„czynu“, zrywów, powstań i ofiar — ile 
zaś rzetelnego rachunku wojskowego i 
politycznego — oto zadanie do ustalenia. 
Opinia polska dotychczas m a same w y
powiedzi ludzi, zainteresowanych w u- 
trzym aniu  tonu rocznicowego, gdy się 
mówi o powstaniu.
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O statnio właśnie, po artykułach w 
„Placówce“ na tem at organizacji woj
skowej za czasów okupacji niemieckiej 
i samego powstania, pisanych przez p.k 
R okukLgo, odezwał się „Biuletyn In fo r
m acyjny1', o rgan Związku AK; jak  za 
najlepszych czasów pp. Rzepeckiego, 
SanjjCy i innych „demokratycznych wo
dzów“ Armii Krajowej w dziedzinie po
litycznego myślenia i działania. „Biu
letyn Iniorm acyjny“ przyrównuje wypo
wiedzi „Piacowki“ do giosów prasy  ko
m unistycznej na temac powstania, usi
łując w ten  niezbyt pomysłowy sposób 
zamknąć usta . Inny chwyt -— to próba 
zastraszen ia au to ra artykułów  z „P la
cówki“ przypomnieniem jakichś wyda
rzeń  z okresu p /w stan ia . Na takie meto
dy odpowiedzieć można tylko pogardli
w ym  wzruszeniem ramion. Żałować rów
nież trzeba, że naw et uczciwi ludzie da.- 
j ą  wykorzystywać swe nazwisko dla akcji 
zwalczania prawdy.

D yskusja spokojna i rzeczowa, niezale
żna od wszelkiego rodzaju związków i 
koterii, powinna się odbyć, choć to wca
le nie znaczy, by np. polityka polska 
m iała się na  te j dyskusji opierać. Dobrze 
jednak będzie, jeżeli ta  polityka nie bę
dzie opierać się na  frazesach, z których 
ktoś chce odcinać polityczne kupony.

C U R I O S U M
Swego rodzaju  curiosum  stanowi w y

dana rzekomo w  Paryżu, częściowo 
wierszowana i  ilustrow ana naiwnymi 
fotomontażami., broszura o podwójnym 
tytu le, a mianowicie; „January  Mar- 
chiultowski. Jak  Michał na lipie dyndał... 
Sensacyjny rom ans krym inalny (dla 
młodzieży anjkazatny) —* -.nor. Ryt — 
kpt. Bystrzyc. O polskiej iip:e poemat 
historiozoficzny poświęcony .dzieciom i 
młodzieży polskiej w k ra ju  i za g ran i
cą jako podręcznik kontrofensywy 
przeciw agresji euroazjatyckiej m aska
rady totalnej. M-ędzy rówieśnikami—sy
nowie jednego z autorów  w okupowanej 
Polsce, którego imię „Podarek N eb ios“ 
przestanie być pseudonimem, gdy Oj
czyzna będz e wolna!“ . Z pozostałych 
64 stron połowę stanow ią symboliczne 
fotomontaże, drugą zaś mieszanina pro
zy j, w iersza u ję to  w kilkadziesiąt f ra g 
mentów opatrzonych dziwnymi num era
mi i bardzo fantastycznie łamanych.

N ajbardz-ej niespodziewanym fra g 
m entem  je s t zamieszczony na obwolucie 
fragm en t listu ii fascim ile Prezydenta 
R.P., w którym  czytam y, że autorzy 
„dali uchodźctwu utw ór poetycki pod
noszący na duohrr i pobudzający do w al
ki o wielkość Ojczyzny“ .

PIERWSZEŃSTWO EUROPY
W ybitny ekonomista b ry ty jsk i S ir 

W alton Layton, przem aw iając do 200 
delegatów na konferencji Ruchu E uro
pejskiego w Londynie, wymienił trzy  
czynniki, k tóre jego ztotoem  zasadniczo 
prz"obraziły uk’ad stosunków w  świecie. 
Czynnikami tym i to : opam w  nie Chin 
przez komunistów, niepodległość dana 
Indiom oraz wykuwana obecnie jedność 
Europy.

W sf ormułowaniu tym , k tó re jest wiel
kim skrótem, chodziło zapewne autoro
wi o wybioie potencjału ludnościowego, 
jaki każdy z wyżej wymienionych ob

szarów przedstaw ia z punktu widzenia 
zbliżającej się próby sił między blokiem 
sowieckim a światem  cywilizacji zachod
niej.

Jeśli chodzi o Chiny, to istotnie pod
bój ich przez wojska komunistyczne jest 
już dzisiaj pi'oc^sem nieodwracalnym. 
Eksperci am erykańscy oceniają, że w 
ciągu najb.iższego półtora roku cały ob
szar Chin znajdzie się pod władzą rzą 
du komunistycznego. Co więcej, wypa
dek ostrzelania okrętów brytyjskich na 
rzece Jan g tse  rozwiał ostatecznie b łą
kające się jeszcze w niektórych kołach 
na Zachodzie złudzenia, że z komuni
stycznymi Chinami będzie można dalej 
utrzym ywać stosunki hadlowe i że prze- 
wódca komunistów chińskich Mao Tse- 
tung  pójdzie raczej śladam i Tity. Nawet 
ci korespondenci pism brytyjskich, k tó
rzy jaszcze rok tem u przypisywali 
wszysukie cnoty komunistom jako jedy
nym szczerym reform atorom  społecz
nym w Chinach, przyznają obecnie, 
że ludzie ci są najpierw  i przede 
wszys.kim  komunistam i, a potem  dopie
ro Chińczykami. Znaczenie wypadków w 
Chinach polega na tym , że nie mogą o- 
ne pozostać bez wpływu na całym ob
szarze Azji południowej. To co się stało 
w Pekinie i Nankinie, może się powtó
rzyć we francuskich Indochinach, holen
derskiej Indonezji, brytyjskich M ala
jach, niepodległej Burmie, a naw et In 
diach. W istoeie rzeczy jedynie stacjono
wane tam  garnizony mogą te k ra je  u- 
trzym ać jako bazy strategiczne i surow
cowe dla mocarstw  zachodnich.

W tych warunkach punkt ciężkości 
nadal stanowić musi Europa. S tąd też 
w planowaniu strategicznym  sztabu a- 
merykańskiego, jak  się zdaje, przyjęto 
tezę francuską, według której co n a j
mniej linia Renu musi być nie tylko bro
niona na wypadek agresji sowieckiej, a- 
le także obroniona. W każdym razie 
wynikałoby to z oświadczenia szefa 
sztabu am erykańskiego generała Brad- 
leya, który oświadczył w związku z pod
pisaniem  paktu  atlantyckiego, że Ame
ryka nie może liczyć na swoich przyja- 
jaciół w Europie zachodniej, jeśliby plan 
am erykański przewidywał pozostawienie 
ich wrogowi z obietnicą późniejszego o- 
swobodzenia. Stąd wniosek, że siły woj
skowe — w tym  także siły  am erykań
skie — muszą być uplasowane w E uro 
pie.

P lan finansowy dozbrojenia krajów  eu- 
ropej-kich napotka jeszcze opory w Kon
gresie, nie u lega jednak wątpliwości, że 
przyjęcie samej zasady uzbrojenia E u
ropy stanowi olbrzymi krok naprzód i 
p iw -żnie przybliży moment oswobodze
nia Europy środkowej.

SOWIECKA PRÓBA POKOJOWA
Zaniepokojona szybkim procesem usz

tyw niania się polityki mocarstw  zachod
nich oraz rezu ltatam i odbudowy gospo
darczej w Europie zachodniej, Moskwa 
zdecydowała się skoncentrować główne 
swe wysiłki na problemie niemieckim. 
Doraźnym celem tych wysiłków jest 
przeszkodzenie powstaniu rządu zachod- 
nio-niemieckiego, k tóry  by oznaczał o sta 
teczne polityczne i ekonomiczne powiąza
nie zachodnich s tre f  niemieckich z blo
kiem atlantyckim . Tym się tłum aczą 
szeroko kolportowane pogłoski o zam ia

rze sowieckim przerw ania blokady Ber 
lina oraz rzekomym planie, w którym  
Rosja miałaby zaproponować wycofanie 
wojsk okupacyjnych z całych Niemiec.

P lan taki, jeżeliby został przyjęty, 
dałby Związkowi Sowieckiemu doskona
łą szansę w ygrania tendencji nacjonali
stycznych niemieckich do usamodzielnie
nia Niemiec i w ygryw ania konfliktu 
między blokiem wschodnim a m ocarstw a
mi zachodnimi dla utwierdzenia te j s a 
modzielności. F ak t bowiem, że Niemcy 
są dzisiaj antykom unistyczne bynaj
mniej nie oznacza,,iż politycy niemieccy 
nie skorzystaliby z nadarzającej się oka
zji połączenia na  razie ziem niemieckich 
w jedną całość, z nadzieją odzyskania 
później choćby części polskich ziem re 
windykowanych na wschód od Odry i Nisy 
Łużyckiej. N agły opór socjalistów nie
mieckich w sprawie konstytucji dla Nie
miec zachodnich tłum aczy się nie tylko 
różnicą zdań co do struk tu ry  politycz
nej, ale także chęcią odroczenia zasadni
czej decyzji powołania do życia osobne
go organizm u państwowego zachodnio- 
niemieckiego dla wyższych celów polity
ki niemieckiej.

W obecnym momencie trudno jednak 
sobie wyobrazić, by m ocarstwa zachod
nie pokojową ofertę sowiecką trak tow a
ły poważnie naw et jeśliby Moskwia zo
bowiązała się, iż zaniecha próby opano
wania władzy w Niemczech przy pomo
cy partii komunistycznej. Zagadnienie 
Niemiec bowiem je s t tylko fragm entem  
szerokiego frontu , na którym  rozgrywa 
się „zimna wojna“. Ponadto takie pro
wizoryczne załatwienie problem u nie
mieckiego nie rozwiązuje jeszcze zagad
nienia E uropy jako całości, przeciwnie 
jeszcze bardziej iby je skomplikowało.

Jako wyraz kół politycznych na Za
chodzie w arto przytoczyć opinię londyń
skiego „Observera“ , k tóry  zdecydowanie 
odrzuca sugestie dojścia do porozumie
nia z Rosją na odcinku niemieckim bez 
jednoczesnego zaprzestania ag resji ko
munistycznej w Chinach, działań dyw er
syjnych w Azji południowej i Grecji, sy
stemu prześladowań i łam ania trak ta tów  
pokojowych w Europie wschodniej, a 
przede wszystkim  przyjęcia przez Rosję 
kontroli międzynarodowej energii a to 
mowej. Co do oferty  zaś wycofania wojsk 
z Niemiec, pPm o zwraca uwagę, że mo
carstw a zachodnie opuściłyby trzy  
czw arte Niemiec wzam ian za wycofanie 
się Arm ii Czerwonej z jednej czw artej. 
Sens taki ta rg  miałby wówczas — doda
je au tor — gdyby Rosja jednocześnie 
wycofała się z Polski do linii Curzona 
(nieszczęsna jeszcze wciąż linia Curzo
na! ).

Ale naw et i tak' lis ta  warunków jest 
zbyt długa, by coś mogło wyjść z o s ta t
nich prób pokojowych Kremla.

W Y JA ŚNIEN IE

iW związku z no ta tką  pt. „Nonsen
sowne i szkodliwe“, zamieszczoną w po
przednim num erze „Myśli Polskiej » 
sprawdziliśm y ,że omawiane w te j notatce 
w ystąpienia miały charak te r spora
dyczny i przypadkowy. Z sa ty sfak c ji 
możemy stwierdzić, że akcja propagan
dy p arty jne j w wychowaniu młodzieży 
harcerskiej w Wielkiej B rytanii nie jest 
prowadzona.
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Nowy Jork , w kwietniu 1949 r. 
T  RUMAN i Acheson wielokrotnie da- 
* wali wyraz przekonaniu, że gdyby 

coś na wzór p^ktu atlantycKiego is tn ia 
ło przed pierwszą i d rugą wojną św ia
tową, Niemcy nie odważyłyby się roz
pętać burzy. By zaś kandydatom na 

napastników nie pozostawić żadnej w ąt
pliwości co ich czetka w wypadku pchnię
cia wojsk do ataku, prezydent dość nie
oczekiwanie zarysował przed nimi wid
mo nowej Hiroshimy.

Ze słów Trum ana wynikałoby, że w 
wypadku ataku  Sowietów, np. na Nor
wegię, logiczną odpowiednią Stanów 
Zjednoczonych będzie wypowiedzenie 
wojny. Taka opinia panuje powszechnie 
wśród polityków i społeczeństwa am e
rykańskiego, jak  i wśród przedstawicieli 
państw  obcych, które przystąpiły  do 
atlantyckiego system u obronnego. Opinii 
te j nie zm ieniają oficjalne zapewnienia 
rzeczników adm inistracji, składane w7 
Senacie, że pakt nie wiąże Ameryki ani 
w sensie praw nym , ani w sensie m oral
nym, do wypowiadania wojny w razie 
ataku  z zew ną.rz na jednego z sygna
tariuszy  trak ta tu . Rozbieżność między 
oświadczeniami w7 Kongresie, składany
mi po to, aby nie drażnić senatorów, 
czulych na swe konstytucyjne prawa, a  
podskórnym przeświadczeniem prezy
denta, rządu i większości społeczeństwa, 
tłum aczy się tym, że choć z litery  tra k 
ta tu  żadne autom atyczne zobowiązania 
wojenne nie w ynikają, w praktyce p res
tiż Ameryki i groza położenia nie dopusz
czają innego rozw iązania poza wojną.

D yskusja, jaka  toczy się na powyższe 
tem aty  w Kongresie i w prasie, posia
da jednak raczej charak ter akademicki, 
wobec powszechnego przeświadczenia, 
że pak t atlantycki odsuwa na daleki 
plan, jeśli w ogóle nie zapobiega agresji 
i wojnie. Rosja sowiecka w obawie przed 
Stanam i Zjednoczonymi nie rozpocznie 
nowej aw antury. Groźba T rum ana uży
cia bomby atomowej., oraz zapowiedź 
uzbrojenia partnerów  trak ta tu , złożona 
przez generała Omara Bradleya, szefa 
sztabu arm ii, podczas A rm y Day w' dniu 
5 kwietnia, uzupełniają połnocno-atlan- 
tycki system  obronny, k tóry  — zdaniem 
inicjatorów  — gw arantować ma na dłu
gie la ta  pokój światowy.

Proces budowania atlantyckiego sys
tem u bezpieczeństwa nie je s t jeszcze 
zakończony, gdyż zarówno ra ty fikacja  
tra k ta tu  przez Senat, jak  i uchwalenie 
przez Kongres pomocy wojskowej dla 
Europy zachodniej , zajm ą wiele czasu. 
W Ser.acie izolacjoniści zrzucili maskę i 
upraw iają swego rodzaju „filibuster", 
zgłaszając mnóstwo poprawek do wszel
kich projektów (ustawodawczych, zw ią
zanych z polityką zagraniczną. „En- 
fan t te rrib le“ Senatu, W illiam Langer 
(rep., N. Dak.), oraz tradycyjny izolacjo- 
n ista William Jenner (rep., Ind.) nie są 
tu  wyjątkam i. Leader mniejszości, Ken
neth W herry (rep., Neb.), szereg Dixie- 
krątów , a  naw et przewodniczący ko
misji spraw  zagranicznych, Tom Con- 
ually z Teksasu, s ta ra ją  się osłabić, i s tę

pić pomysły adm inistracji, zmierzające 
do związania Ameryki ze starym  kon
tynentem . Blok izolacjonistów republi
kańskich i konserwatywnych dem okra
tów posiada w ystarczające siły, aby od
wlec i utrudnić raty fikację traktatu, i 
projekty zbrojenia Europy. A dm inistra
cja przechodzić będzie w Senacie ciężkie 
-chwile. Na dłuższą metę jednak opory 
zostaną niewątpliwie przezwyciężone, 
gdyż prorządowi demokraci posiadają 
potężne wsparcie w postaci A rthura 
Vandenberga, Cabot Lodge'a i wielu in
nych „internacjonalistów “ republikańs
kich.

D ZIEJE 22 MIESIĘCY

Od przemówienia M arshalla w H ar
vard do podpisania paktu atlantyckiego

oparcia tej stabilizacji na poczuciu 
bezpieczeństwa, które zapewnić miały z 
jednej strony gw arancje dyplomatyczne 
Stanów Zjednoczonych, z drugiej zaś 
dostawy m ateriałów  wojennych i odbu
dowa potencjału wojskowego Europy.

Obecny rozwój poczynań Ameryki na 
odcinku europejskim żywo przypom ina 
okres od września 1939 r. do cni a Pearl 
Harbour, kiedy to od zniesienia em barga 
na sprzedaż broni, przez „lend-lease" i 
strzelanie do niemieckich korsarzy, S ta 
ny Zjednoczone znalazły się w stanie 
wojny. Nie je st rzeczą tego artykułu  ana
lizowanie, czy nadzieje Trum ana i jego 
współpracowników na utrzym anie poko
ju w oparciu o atlantycki system bez
pieczeństwa są uzasadnione. Nie od rze
czy jednak będzie stwierdzenie, że mi

mo powszechnego w Stanach Zjednoozo-

Prezes Bielecki w otoczeniu przedstawicieli Polonii amerykańskiej. Pierwszy od lewej 
p. Fronczak, członek Komitetu Narodowego w Paryżu w 1919 roku.

upłynęły dokładnie 22 miesiące. Był to 
okres krystalizow ania się am erykańskiej 
polityki zagranicznej. Po niesławnym 
okresie appeasem entu, zastąpionym  
okresem „polityki kablowej", czyli okre
sem ła tan ia  dziur od wypadku do wy
padku bez planu przewodniego, n as tą 
piło dojrzenie poczucia odpowiedzialno
ści za losy św iata i formułowanie ogól
nych założeń, które stanowić miały pod
stawę poczynań dyplomatów am erykań
skich we wszystkich zakątkach świata. 
Sformułowania te dokonały się wcześ
niej na odcinku europejskim dzięki temu, 
że dział Europy w Departam encie S tanu 
obsadzony był pod względem personal
nym znacznie lepiej, aniżeli np. dział 
Dalekiego Wschodu, w którym  John 
Vincent C arter prowadził politykę wy
raźnie prokomunistyczną. N a tle ogólnej 
zasady powstrzjymywania Sowietów 
(„containm ent") zrodził się naprzód plan 
odbudowy i stabilizacji gospodarczej 
Europy zachodniej, wyrażony praktycz
nie w insty tucji „Europejskiego Planu 
Odbudowy", potem zaś logiczny pro jek t

nych pragnienia utrzym ania pokoju, 
opinia publiczna przygotow ana jest w 
sensie moralnym do wojny z Sowietami. 
Postaw a społeczeństwa, tak  ważna — a 
może i decydująca — w ustro jach  demo
kratycznych, sprzyja oświadczeniu Tru- 
m ana na tem at użycia w razie potrzeby 
bomby atomowej przeciw Sowietom. By
łoby niebezpiecznym złudzeniem ze stro 
ny władców Kremla, gdyby wierzyli oni, 
że kom unistyczna p ią ta  kolumna po tra
fi w wypadku wojny zmobilizować pięk
noduchów am erykańskich i p resją  mo
ralną  uniemożliwić użycie bomby ato
mowej. Pod tym względem je s t obecnie 
w Stanach Zjednoczonych 0 wiele lepiej 
aniżeli w grudniu 1941 roku.

GRANICE SYSTEMU

P akt atlantycki da je odpowiedź tym, 
którzy głowili się, jak  Am erykanie wi
dzą w sensie geograficznym  granice 
swego system u bezpieczeństwa na od
cinku europejskim. Poza Szwecją i 
Szwajcarią, cały pas na zachód od linii
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Łaby wszedł w obręb trak ta tu . H iszpa
nia, choć form alnie pozostaje poza pak 
tem, praktycznie je s t nim objęta, gdyż 
obrona F rancji czy Portugalii je s t rów
nocześnie obroną Hiszpanii. Oczywiście 
granice geograficzne system u a tlan ty 
ckiego nie były rysowane tylko pod ką
tem  widzenia bezpieczeństwa Ameryki. 
Zasadą drugą, może i g.ówną, była ob
rona wolnych narodów. Dowodem, że 
obie zasady się nie pokrywały, je s t dys
kusja, zapoczątkowana przez John Fo
ste r Dullesa, który opowiedział się prze
ciw włączaniu do system u obronnego 
Norwegii jako niepotrzebnemu drażnie
niu Sowietów. Dulles znalazł sporo zwo
lenników dla swego stanowiska z sena
torem  Robertem Taftem  na czele. Udział 
Norwegii i Danii w systemie a tlan ty 
ckim  będzie niewątpliwie atakow any w 
Senacie podczas dyskusji nad ra ty f i
kacją. F ak t jednak pozostaje faktem , że 
S tany  Zjednoczone uznały granice wol
nej Europy za swoje granice bezpieczeń
stw a, kończąc w ten  sposób przewlekłą 
dyskusję czy należy bronić linii Łaby, 
czy Renu, czy może dopiero wysp bry
tyjskich.

Poza północno-atlantyckim  system em  
obronnym pozostają olbrzymie tereny 
Dalekiego Wschodu, południowo-wschod
niej Azji, Bliskiego i Śrookowego Wscho
du. Logiczny rozwój wypadków idzie w 
kierunku przekształcenia akcji am ery
kańskiej na terenie Turcji i Grecji, opar
tej na doktrynie Trum ana, w śródziem
nomorski system  obronny, pojęty  jako 
przedłużenie system u atlantyckiego. Na 
dalszym, bardzo odległym planie jest 
spraw a Dalekiego Wschodu. Na tym  od
cinku adm inistracja nie wykazuje inicja
tywy, wyczekując na rozwój wypadków 
w Chinach. Wprawdzie widmo Vincent 
C artera  nie pokutuje już w D epartam en
cie Stanu, i nie ma tam  zapewne złu
dzeń na tem at „reform atorskiego“ cha
rak teru  chińskich komunistów, żywi się 
jednak nadzieje, że Sowiety ugrzęzną w 
kompleksie chińskich zagadnień. Są rów
nież tacy, którzy tw ierozą, ża Mao Tse- 
'tung  ma wszelkie zadatki na  chińskie
go T ito. Dowodtem nacjonalistycznych 
tendencji Mao ma być spraw a Anny 
Luizy Strong, k tórą p dobno wyrzucono 
z Ro^ji za sym patie do w jdza chińskich 
komunistów. Na odcinku Pacyfiku n a 
cisk o sformułowanie stanowczych i ja s
nych założeń plynie od strony republi
kanów w . Kongresie, którym  przewodzi 
poseł W alter Judd (rep., M innesota), by
ły misjonarz w Chinach. Juddowi idą w 
sukurs znani specjaliści od spraw  chiń
skich: gen. A lbert W edemeyer, b. am ba
sador Patrick  Hurley, W illiam B ullitt i 
inni. N a przełomie m arca i kwietnia 
S tassen wystąpi! na forum  „M assachu
se tts  Institu te  of Technology“ z projek
tem  „plrmu M acA rthura“, k tóry  zapew
nić by miał obronę Stanów Zjednoczonych 
od ; strony Pacyfiku w granicach obecnej 
linii podziału wpływów sowieckich i 
am erykańskich. Odpowiedzią adm ini
stracji, zam ykającą usta rzecznikom bu
dowy system u bezpieczeństwa na Dale
kim Wschodzie, je s t koszt te j imprezy, 
wychodzący rzekomo poza możliwości 
podatnika am erykańskiego. Nie należy 
zatem  przypuszczać, że adm inistracja 
w ystąpi z konkretnym  planem  przed 
wyklarowaniem się sytuacji w Chinach.

Gdyby przyjąć literę pak tu  a tlan ty 
ckiego za ostateczny w yraz polityki am e
rykańskiej na odcinku Europy, Polska 
i cała Europa środkowo-wschodnia, ja 
ko położona poza granicam i system u 
atlantyckiego; byłaby skazana na  po
zostanie w orbicie sowieckiej dó wybu
chu wojny sowiecko-amerykamkiej. Po
nieważ zaś — zdaniem Trum ana i Aohe- 
sona —- pakt atlantycki odsuwa widmo 
wojny gdzieś w daleką przyszłość, n a 
dzieja wyzwolenia naszej części Europy 
równałaby się zenu. Tak zarysował sy
tuację E rn e s t Bevin w przemówieniu, 
wygłoszonym w W aszyngtonie z począt
kiem kw ietnia. Jego zdaniem, w ciągu 
roku po podpisaniu paktu  atlantyckiego 
nastąpi ugruntow anie pokoju trw ałym  
podziałem św iata na dwie s tre fy  wpły
wów. Jedyną pociechą, jaką Bevin mógł 
zaofiarować Polsce i innym krajom , by
ło podtrzymywanie ich gospodarstwa n a
rodowego przez wymianę handlową z 
W ielką Brytanią.

W1IZYTA BIELECKIEGO
W takiej sy tuacji przybył w m arcu do 

W aszyngtonu prezes Stronnictw a N a
rodowego, d r  Tadeusz Bielecki.

Termin przyjazdu w ybrany był do
brze. T rum an właśnie zaeżął czterole- 
cie swych rządów; Acheson stanął na 
czele D epartam entu S tanu; w Kongresie 
dokonał się właśnie podział na  kom itety, 
które opracowywać będą przez dwa la 
ta  ustawodawstwo am erykańskie. Gdy
by w tym  początkowym okresie nie z ja 
wił się w W aszyngtonie poważny polski 
polityk, k tó ry  rysując problem Polski 
na ogólnym obrazie sytuacji europej
skiej um iałby uzyskać poparcie dla 
swych planów, żywa w Stanach Zjedno
czonych sym patia dla Polski mogłaby 
nie przyoblec się w realne kształty .

Dr Bielecki przybył do stolicy k raju  
w dniu 6 m arca po odbyciu znacznej ilo
ści rozmów orientacyjnych w Nowym 
Jorku, Rhode Island i M assachusetts. 
Zetknął się on w tych stanach z czoło
wymi przedstawicielam i amerykańskie^ 
go życia politycznego, naukowego i re 
ligijnego, z przewódcami Polonii am ery
kańskiej i polskiej em igracji politycz
nej. G ubernatorzy stanowi, Ja n  Pasto- 
ire i Paweł Dever, zajęli się gościem 
polskim ze szczerą serdecznością. Ze 
strony Polonii i prasy polsko-am ery
kańskiej d r Bielecki spotkał się z du
żym zainteresowaniem  i nad w yraz p rzy
chylnym nastawieniem . Pobyt w wy
mienionych stanach był dla prezesa SN 
doskonałym przygotowaniem do rozmów 
stołecznych.

W W aszyngtonie przebywał d r Bie
lecki przez blisko trzy  tygodnie. Ogól
ne zarysy tego pobytu znane są z prasy 
codziennej. Podkreślić jednak należy, 
że w ciągu tak  krótkiego okresu czasu 
d r Bielecki poznał im ponującą jakościo
wo i ilościowo lis tę  polityków am ery
kańskich. W rozmowach na szczeblu 
wykonawczym prezes Bielecki przedsta
wił w szczegółach swój pogląd na po
wiązanie zagadnień wschodnio-europej
skich z całokształtem  spraw  Europy 
oraz zarysował sposoby i środki ra to 
w ania ujarzm ionych narodów przed 
grożącą im zagładą.

Na terenie Kongresu d r Bielecki wy
głosił trz y  przemówienia. Jedno z nich,

wygłoszone na obiedżie urządzonym  dla 
niego w dniu 22 m arca przez grupę po
słów z komisji wojskowej, dostało się do 
wiadomości (publicznej wobec zam iesz
czenia go w „Cjngressionall Record“ 
na wniosek posła Dewey Shorta, prze- 
wódcy mniejszości republikańskiej w 
komisji wojskowej. We wniosku swym 
Short złożył przewódcy SN wymowne 
słowa uznania: „I was so impressed with 
h is comprehensive g rasp  of world a f 
fa irs , h is accurate knowledge of h isto
ry, and his obvious honesty and love 
of liberty ... Dr Bielecki's sta tem ent was 
co forceful and fo rth righ t, so comely and 
convincing.. “

Treść przemówienia podaje w ogólnej 
postaci tezy przedstawione szczegółowo 
w rozmowach z przedstawicielam i rzą
du S i,anów Zjednoczonych. Odmiennie 
aniżeli zwykli to czynić politycy z E u ro 
py środkowo-wschodniej, dr Bielecki nie 
s traszy  Amerykanów wojną. Przeciwnie 
podoje sposoby uniknięcia wojny przez 
osłabienie Sowietów.

W obecnym okresie przejściowym n a 
czelnym problemem dla narodu polskie
go je s t — zdaniem dr Bieleckiego — 
przetrw anie w sensie m aterialnym  i du
chowym. Mówca apeluje 0 pomoc am e
rykańską w tym  kierunku, o pomoc dla 
kraju, dla nowej fa li uchodźców poli
tycznych oraz dla em igracji. Nawołuje 
o niem arnow anie s ił antykom unistycz
nych ujarzm ionej Europy, gdyż w to
czących się zm aganiach św iata E urazji 
ze światem  zachodnim, chrześcijańskim, 
każde wzmocnienie Zachodu może oka
zać się nie tylko pożyteczne, ale i decy
dujące.

Reakcja obecnych, a było ich około 30 
z przewodniczącymi sześciu komisji 
(spraw  zagranicznych, wojskowych, bu
dżetowej, rolnej, prawniczej, pracy i wy
chowania) ma czele, była żywiołowa. 
Zerwali się z miejsc i urządzili Polako
wi kilkum inutową owację. Posłowie pol- 
sko-am erykań cy otoczyli pi'eztsa Bie
leckiego, dem onstrując szczerą radość 
z sukcesu rodaka.

W ystąpienia na terenie Kongresu i 
żywe zainteresowanie osobą prezesa Bie
leckiego i przedstawionym i p rzez . niego 
problemami ze strony czołowych -posta
ci z obu stron Senatu i Izby Reprezen
tantów  znakomicie wzmocniły jego s ta 
nowi-ko w sferach rządowych.

Nie przesądzając jaką  postać przybio
rą  Wyniki pertrak tac ji d r Birlrckiego, 
stwierdzić należy, że zainteresowanie 
spraw am i Europy ze strony sfer rzą 
dowych am erykańskich wybiega poza 
te ry to ria lny  zasięg paktu atlantyckie
go. Rzucona przez prezesa SN teza ,ypo- 
móżcie nam  przetrw ać i nie m arnujcie 
potężnych sił antykomunistycznych 
Europy środkowo-wschodniej“ natra fiła  
na podatny grunt. Na zaproszenie de
partam entów  rządowych i szeregu człon
ków Kongresu dr Bielecki powraca do 
W aszyngtonu n a  przełomie kw ietnia i 
maja.

W przerwach między pobytem w sto
licy dr Bielecki odwiedził czy odwiedzi 
kilka głównych ośrodków polsko-ame- 
ryjcań kich z Chicago, Buffalo i Cleve
land na czele. Stosunek Polonii do niego 
nacechowany je s t niekłam aną serdecz
nością. żywe. jeszcze tradycje Komitetu 
Narodowego, którego dr Fromczak z Buf
falo je s t ostatnim  żyjącym  członkiem



Ma], 1949 M y ś l  P o l s k a Str. 7

oraz .powiązania Po-lonii z myślą i ru 
chem narodowo-demokratycznym, na
brały nowych rumieńców. Polania w ol
brzymiej swej większości je s t intu icyj
nie związana z ruchem nar dowym. F ak 
tu  tego nie za trą  krzykliwe grupki 
sanacyjne i „sojusze“ n a tu ry  tak tycz
nej, zawierane z przedstawicielam i tej 
czy innej p artii politycznej. Od polskiej 
em igracji Polonia domaga się zgody. 
Na osiem dzienników polonijnych siedem 
wyobraża sobie tę  zgodę w postaci po
rozumienia gów nych ruchów politycz
nych w ram ach legalizmu. S tąd  rozmo
wy prezesa Bieleckiego z PSL i PPS 
powitane były z radością, k tó ra  znalazła 
wyraz w powodzi przychylnych komen
tarzy  pr?sowych. N iestety, na czas po
bytu do* Bieleckiego w Stanach Zjedno
czonych przypadł okres kryzysu rządo
wego w Londynie. Przebieg i rozw ią
zanie kryzysu (?) były kom prom itacją 
poi kiego legalizmu. Polonia była przy
w iązana do Prezydenta i Rządu R.P. w 
Londynie. Szczerze pragnęła oparcia 
tych insty tucji na mocniejszych, szer
szych podstawach. • Niechaj niżej zamie
szczony artyku ł i*edakcyjny „Nowego

Św iata“ z 5 kwietnia, przedrukowany 
przez większość dzienników. będzie do
wodem takiego właśnie stanowiska Po
lonii am erykańskiej:

„BY LEGALIZM NIE STAŁ SIĘ PU 
STĄ FORMĄ“

„W przemówieniu wygłoszonym nie
dawno temu w Buffalo, d r Tadeusz Bie
lecki, prezes Stronnictwa Narodowego, 
powiedział między innymi, co następuję 
(pookreślenia Redakcji „Nowego Św ia
ta “ ) :

„My jedni posiadam y legalny rząd w 
Londynie, z prezydentem Rzeczypospo
litej. U trzym aliśm y więc ciągłość pań
stwową, a  to bardzo ważne, gdyż daje 
nam niezależność .polityczną. Wywodzi
my się z własnej tradycji państwowej, 
a  ta  chociaż była zła, je s t zawsze lepsza 
od obcej. Będziemy ją  zmieniali w kraju, 
ale nie można jej zmieniać za granicą. 
S tąd dbamy o legalizm, chcemy go 
wzmacniać.

„Żeby jednak legalizm nie sta ł się 
pustą formą, a byłoby tak, gdyby zale

żał od jednego tylko człowieka, czy jed
nej mafii, przeto chcemy mu dać żywą 
treść w postaci koalicji głównych, t r a 
dycyjnych, związanych z krajem  stron
nictw politycznych.

„Dążąc do tego celu, odbyłem z okazji 
pobytu w Ameryce rozmowy z prezy
dium PPS i PSL. Rozmowy nasze wy
kazały duże zbliżenie poglądów. Oczy
wiście nie chcę zgody dla zgody. Nie 
wolno budować sztucznej konstrukcji, 
nie wolno w imię zgody odejść od zasad 
i głównych celów ¡polityki polskiej. Róż
nice wszędzie istnieją. Chodzi 0 to, aże
by odrzucić drobiazgi, a  skoncentrować 
uwagę dokoła spraw  głównych, decydu
jących o przyszłości Polski. Żeby uzy
skać tego rodzaju trw ałe porozumienie, 
w arto poświęcić sporo czasu i wykazać 
dużo cierpliwości“ .

Legalizm w odniesieniu do polskiej 
ciągłości państwowej może łacno stać 
się pustą form ą, jak  przestrzega pre
zes Bielecki. W arto, aby to wzięli sobie 
do serc ci, k tórzy po obu stronach 
A tlantyku naciągają wąską nić tego le
galizm u.“ *>

M. E. ROJEK

Z G U B N E  D Z I E D Z I C T W O  S A N A C J I
1VJIEDAWNO, w jednej rozmowie 
*^  politycznej w Londynie na tem a
ty wewnętrzne, wymieniono oficjalnie 
jako jeden z czynników politycznych 
w społeczeństwie polskim na em igracji 
„zakon pirowane grupy  obozu niepod- 
leg.oś iowego ‘. A więc obok stronnictw  
jawnych, ruchów i organizacji politycz
nych, oraz stowarzyszeń społecznych, 
działa ją  ponadto, i są uznawane przez 
niektóre czynniki oficjalne, środowiska 
polityczne zakonspirowane. Przeciw ko
mu zakonspirowane? Przeciw własne
mu społeczeństwu; nie ma innej odpo
wiedzi.

Odkładając sobie zajęcie się szczegó
łowe tym i konspiracjam i d0 sposobniej
szej pory, .postaram się skreślić na tym  
mi js tu  kilka uw ag ogólnych o tym  nie
szczęsnym  dziedzictwie sanacji w życiu 
polskim. K onspiracja nie jako doraźna 
i czasowa organizacja, powołana do ży
cia w celu wymierzenia ciosu najeźdź
cy czy okupantowi, k cz  jako trw ała  in
sty tucja wewnętrzno-polskiego życia 
polityc nego i społecznego, je s t s trasz
liwą chorobą, jakiej nabawiliśmy się 
od zab ircy  rosyjski go. Ponieważ Rosja, 
a  w szczególności Ruś moskiewska, od 
wieków nie zna właściwych cywiliza
cji zachodniej pokojowych form  życia 
Publicznego, w ytw orzyła ona niezwykle 
bogate i złożone form y działania poli
tycznego w społeczeństwie przez kon
spirację, szpiegostwo, donosioielstwo i 
prowokację. N iestety  nie brakło w spo
łeczeństwie polskim jednostek i grup, 
które walcząc nam iętnie z rosyjskim  
Panowaniem w Polsce, ulegały jednocze
śnie wpływom rosyjskim  w dziedzinie 
«'incepcji politycznych i społecznych. 
Zwyczajna to cena, jaką płaci się za 
głębokie przeniknięcie psychologii prze
ciwnika, zwłaszcza jeśli się nie zwraca 
^lWagi na w artości moralne, jakich się

broni, a  koncentruje się wyłącznie na 
stronie taktycznej zmagań.

Doskonałym  przewodnikiem te j wschod
niej choroby konspiracyjnej okazały się 
w społeczeń tw ie polskim polityczne ko
la  piłsudczyzny i wywodzącej się z niej 
form acji późniejszej, sanacji.

Zdrowie życia politycznego wymaga, 
żeby k -żda grupa polityczna, mająca 
am bitny zam iar wpływania na losy na
rodu i państw a, s ta ra ła  się zjednać dla 
swoich koncepcji ogół obywateli, lub 
przynajm niej poważną jego część. Wtedy 
wszystko odbywa się w świetle dnia; 
każdy odpowiada za to co mówi i czyni; 
błędy s ta ją  się widoczne i droga nap ra
w iania ich s ta je  się p rosta  i równa. Je s t 
to droga stronnictw a politycznego, k tó
re s ta ra  się zainteresować obywatela 
życiem publicznym, wytłumaczyć mu 
i wyjaśnić istotę trudnych zagadnień i 
zyskać jego poparcie jako człowieka 
świadomego, zdającego sobie sprawę o 
co chodzi. Stronnictwo polityczne odwo
łuje się z jednej strony d0 rozumu oby
w atela i jego interesu w ram ach wspól
noty narodowej, z  drugiej do jego ser
ca, do gotowości dobrowolnego poświę
cenia przez niego interesów osobistych 
i pryw atnych na rzecz narodu czy też 
jednej z g rup  społecznych narodu, na 
rzecz interesu publicznego.

K onspiracja nie uznaje te j drogi. Nie 
s ta ra  się ona uzyskać poparcia większo
ści czy też znacznej części ogółu obywa
teli, lecz s ta ra  się zdezorganizować spo
łecznie tych obywateli, a  rozumowanie 
ich o sprawach publicznych zamącić, by 
tym  łatw iej stali się bezładnym i bez
wolnym tłum em, prowadzonym przez 
wtajemniczonych i ta jn ie zorganizowa
nych.

Jeśli w norm alnie rządzącym  się spo
łeczeństwie jakieś stronnictwo polityczne 
poczyni poważne ibłędy w działalności

publicznej, ustępuje ono miejsca drugie
mu, które tych b.ędów nie popełniło. 
Nie tak  je s t z konspiracją. Ta nigdy 
nie je s t omylna. Stąd to byliśmy świad
kami w przedwojennej Polsce, iż bardzo 
często dobrzy obywatele i patrioci pol
scy byli zwalczani przez sanację nie 
tylko politycznie, przy stosowaniu zresz
tą  nadużyć na ogromną skalę, lecz i wy
gładzani ekonomicznie, więzieni, czasem 
m altretow ani osobiście jak  np. w Brze
ściu, dręczeni system atycznie jak  np. w 
Berezie, a natom iast bardzo często prze
kupni i łamiący prawo ministrowie, wo
jewodowie, starostow ie czy generałowie, 
byli nieusuwalni, bo należeli do „sitwy“.

M istyka nieomylności konspiracji sa 
nacyjnej w Polsce zaczęła się od błędne
go i nieodpowiedzialnego pomysłu Józefa 
Piłsudskiego w 1914 roku wywołania po
w stania w ówczesnym zaborze rosyjskim  
w momencie w kraczania wojsk mocai*stw 
centralnych. Dziś stać nas już na histo
ryczny o ąd tej inicjatywy. Od 1914 r. 
do dni dzisiejszych mieliśmy niejedną już 
lekcję poglądową, przede wszystkim  w 
drugiej wojnie światowej, co w arte je s t 
rzucanie się do walki w pierwszych 
dniach konfliktu zam iast oszczędzania sił 
na późniejsze fazy zm agań, co w arte  je s t 
spełnianie roli czyjejś straży  przedniej 
czy naw et dywersji i jakie wyniki daje 
wywo ywanie powstań w momencie kiedy 
wedle ryzykownych obliczeń i przewidy
wań wojska jednego zaborcy m ają się rze
komo wycofać, a wojska drugiego—rów 
nie nam przyjaznego co pierwszy — rze
komo aż palą się do wkroczenia i p rzy
służenia się zapalczywym Polakom. N a
ród polski w 1914 r. nie us’uchał wezwa
nia kon p ra c ji  Piłsudskiego, gdyż miał 
w  sobie więcej zdrowego instynktu  i ro
zeznania poetycznego niż całe ówczesne 
kierownictwo polityczne Pierwszej Bry
gady. K onspiracja jednak nigdy nie chcia-
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ła uznać uczciwie, że się myliła, i mściła 
się później na społeczeństwie jak  mogła. 
Nie wchodząc w niniejszym szKicu w hi
storię powojennych sto^unKÓw w Polsce, 
przypomnę ty.ko, że bu w Londynie, na 
em igracji po diugiej wojnie światowej, 
znalazł się generał o mądiości politycz
nej na p„ziemie orientacji powstaniowej 
1914 r., który publicznie oświadczył, że 
w 1914 r . tyU o Piłsudski chciał niepod
ległości, a wszyscy inni t 0 byli obcy 
agenci.

Wynosząc interes swojej kliki ponad 
interes ogółu, konspiratorzy z grupy 
Piłsudskiego ogłosili za dogm at swój 
egoL,tyczny pogląd, że naióu dzieli się 
sztywnie i trw ale na  rządzących i rzą
dzonych, i że oni, konspiratorzy, należą 
raz  na zawsze jako nieomylni do pierw
szej kategorii, wszyscy, inni zaś Polacy 
do drugiej. S tąd  też geneza zamachu 
majowego w 1926 r. przeciw norm alne
mu i legalnem u rządowi. Piłsudski bo
wiem, m iał wszelkie szanse ubiegania 
się o w.adzę w diodze norm alnej dzia
łalności politycznej, wolał jednak brać 
władzę zbrojnie, guyż w ten  sposób po
glądowo da/wał w yraz swojej teorii po
litycznej, że on i jego g ru p a  są ponad 
prawem, że są oni z woli jakichś wyż
szych przeznaczeń powołani do rządze
nia, wszyscy inni zaś do s.Uchania. I 

" pomyśleć, że przeciwnicy legalizmu pol
skiego w 1926 r . s ta ra ją  się w 23 la ta  
później, w państwowym system ie na e- 
m igracji, osłonić swoje zakusy narzuca
nia się narodowi w roli nieusuwalnych 
władców właśnie przy pomocy pojęcia 
legalizmu.

Nie ma się jednak czemu dziwić. Za
machy polityczne zdarzają się w h isto 
rii, mogą one jednak służyć różnym ce
lom. Zamach w 1926 r. nie miał wcale 
służyć naprawieniu stru k tu ry  Rzeczy
pospolitej, lecz najpierw  — pochwyceniu 
władzy przez grupę konspiracyjną, na
stępnie zaś — utrw aleniu jej w tej sy
tuacji choćby za cenę zniszczenia sa
mych zasad życia publicznego i w yra
żających je insty tucji państwowych 1 
ogólnonarodowych. Tuż po zamachu 
rzecznik konspiracji piłsudczykowskiej 
obwieścił, iż „arm atam i wzięliśmy w ła
dzę i tylko przed arm atam i ustąpim y“ . 
W ten sposób do niepisanej konstytucji 
polskiej wprowadzono „przepis“ , że 
przekazywanie władzy odbywać się mo
że tylko na zasadzie siły i przemocy. "W 
okresie Brześcia inny rzecznik konspi
racji sanacyjnej wywodził z trybuny 
sejmowej, że naród zaaprobował bez
prawie i okrucieństwa brzeskie, bo gdyby 
było inaczej, to wybuchłaby w Polsce 
rewolucja. Innymi słowy, niezadowolenie 
polityczne w Polsce mogło się już obja- 

• wiać tylko w form ie rewolucji, czyli 
znowu użycia siły. Sanacja nie chciała 
funkcjonowania w Polsce rzetelnych in
sty tucji politycznych, obliczonych na 
wyłusik nie, przy użyciu możliwie obie
ktyw nej procedury, poglądów i dążeń 
ogółu. Decydować m iała tylko siła. Rzą
dzić miał w Polsce nie ,ten, kto okazał 
się lepszy w rozumowaniu politycznym 
i pokojowym organizowaniu społeczeń
stwa do zadań publicznych, lecz ten, kto 
um iał bić. Hasła Piłsudskiego o św ista
niu bata  na ulicach i Sławka o łam aniu 
kości stały  się odtąd elementami składo
wymi nowej „konstytucji“ faktycznie 
obowiązującej w Polsce.

Tak to Ooadziiy się na społeczeństwie 
polskim w okresie między dwiema woj
nami rządy wewnętrznego najazuiu po
litycznego, niszcząc instytucje cywilizo- 
wanycn stosunków i norm postępowania 
politycznego, bąaź też prym ityw izując 
je do poziomu wschodniego. Osad po tych 
rządach ułatw ił w niejednym sytuację 
polityczną w Polsce komunistycznym n a
jeźdźcom zewnętrznym w latach 1945 i 
następnych.

Jeśli iozie o szczegółowe objawy i kon
sekwencje rządów konspiracji sanacyj
nej w Polsce, zanotować w arto metody 
walki ze stronnictwam i politycznymi. 
Zwolennicy tiw«ł<-go podziaiu społeczeń
stwa na rządzących i na rządzonych już z 
sam ej logiki swojej koncepcji politycz
nej musieli nie tylko farszować wybory 
i dobierać sobie sejmy, lecz także nisz
czyć naturalne w dem okratycznym no
woczesnym społeczeństwie form y o rga
nizowania się politycznego społeczeń
stw a — stronnictw a polityczne. W tej 
dziedzinie twórczości politycznej sana
cji wyróżnić można kitka etapów i spo
sobów, nieraz istniejących oook siebie 
i stasowanych współcześnie. Pierwszym 
z nich było wysyłanie agentów do istn ie
jących stronnictw  w ceai rozstra jan ia 
icn i rozbijania od wewnątrz. Rolę taką  
spełniał np. u  'ludowców osławiony Mie- 
dziński, u  socjalistów m. in. Kostek- 
Biem acki itd. W drugiej fazie odrywano 
za pomocą korupcji pieniężnej i politycz
nej g iupki z poszczególnych stronnictw  
i starano się przedstaw iać je fałszywie 
społeczeństwu jako stronictw a właściwe, 
równocześnie lżąc tam te i zniesławiając. 
A wreszcie w ostatniej fazie, po wpro
wadzeniu konstytucji kwietniowej, uzna
no, że czas już usunąć ca.kowicie stron
nicowa z sys.em u politycznego państwa.

Czyniąc to starano  się wstawić na 
miejsce stronnictw  monopartię w.asną, 
Ozon, a ponieważ nie miała ona żadne
go oparcia ideowego w społeczeństwie, 
starano się podeprzeć ją  nadużyciem do 
celów politycznych, utrzym ania się przy 
władzy, wojska i organizacji społecz
nych. Nie znaczy to, jakoby już dawniej 
nie było wciągania ogólnonarodowej in 
sty tucji wojska do służby konspiracji; 
pierw zy Piłsudski nie oszczędził Polsce 
wstydu, że je s t krajem , w którym  rzą 
dzi zwycięski w wojnie domowej gene
rał, jak  w niektórych państwach bał
kańskich czy poiudaiowo-amerykańskich. 
Ale po śmierci P isudskiego uczyniono z 
tej niemoralności i wyjątkowości zasa
dę konstytucyjną. Konspiracja dzieliła 
po śmierci założyciela łupy między posz
czególne swoje personalne kliki i w wy
niku tego podziału przedstawicielowi 
ściślejszej kliki wojskowej zapewniono 
miejsce „Pierwszej w Polsce Osoby po 
Panu Prezydencie Rzeczypospolitej“ 
(znany okólnik prem iera gen. Składkow- 
ski go o stanowisku generalnego inspek
to ra  sił zbrojnych m arsz. Rydza-Śmig- 
łeg r). Nie potrzeba chyba dodawać, że 
to ' narzucanie siłom zbrojnym funkcji 
niezgodnej z ich powołaniem obniżyło 
wydatnie ich potencjalną wartość bojo
wą.

Ten sam los spotkał organizacje spo
łeczne. Za czasów walk o niepodległość 
były one placówkami nieustannej upor
czywej obrony przeciw zakusom zabor
ców; instytucjam i mobilizacji narodo
wych sił ekonomicznych; ośrodkami pol

szczyzny odpierającym i wynarodowienie; 
szkołami samorząuzenia się społecznego 
bez jakiego nie można mieć nowoczesne
go cywindowanego państw a. Pod rząda
mi sanacji uporczywie i per fas lub ne- 
fas przerabiano je na pomocnicze agen
cje biurokracji do zwalczania stronnictw  
politycznych, oawodząc je — podobnie 
jak  wojsko — od ich zadań właściwych. 
Niszczono ich istotę: dobrowolność* s a 
modzielność i opieranie się na własnych 
siłach; zaszczepiano im natom iast in te
resowność, podchlebianie się dygn ita
rzom, wyciąganie ręki po subwencje i 
oglądanie się na „górę“. Z takiego to 
pojmowania organizacji społecznych wy
wodzi się obecnie w życiu em igracyj
nym w Wielkiej B rytanii niedopuszcza
nie od góry do pow stania jednej pow
szechnej samopomocowo-kulturalnej o r
ganizacji społeczeństwa polskiego i odpo
wiadające mu od dołu: „nikt o nas nie 
myśli, n ikt nic dla nas nie czyni“. N aj
wyższy czas, by takie perw ersyjne poj
mowanie życia społecznego skończyło 
się i odeszło w niepamięć razem  z san a
cją. Działalność społeczna polega głów
nie na  samopomocy społecznej, na za
wołaniu i zasadzie „naród sobie“, a ¡nie 
na subwencjach i rozdawnictwie posad 
u góry oraz biernym oczekiwaniu opieki 
i patrona tu  u dołu. Trzeba w działalno
ści społecznej wrócić do tradycji S taszi
ców, Marcinkowskich, Wawrzyniaków. 
Asnyków i Stefczyków, a odrzucić po
mysły sanacyjne.

Koroną system u politycznego dzielą
cego trw ale naród na rządzących i rzą
dzonych — bez żadnej możliwości k rą 
żenia krwi w organiźm ie politycznym 
społeczeństwa, bez możliwości n a tu ra l
nej wymiany zużytych tkanek politycz
nych na nowe i zdrowe — stały  się nie
które postanowienia konstytucji kw iet
niowej. Można mieć różne poglądy na 
różne postanow ienia te j konstytucji, 
można się zastanawiać, c<> z niej należy 
zatrzym ać, z jedną cechą wszakże po
godzić się nie można. Cechą tą  je s t kon
cepcja u trzym ania p rzy  władzy konspi
racji, poprzez instytucję prezydanta. Tak 
jak  zamach majowy wprowadził w Pol
sce zasadę zdobywania władzy przez 
wojnę domową, tak  konstytucja - kw iet
niowa sta ła  się zamachu tego przedłu
żeniem, składając to ta lita rn ą  władzę 
polityczną w ręce jednostki wyłonionej 
przez konspirację. G ówną troską makia- 
welów układających konstytucję kw iet
niową było zapewnienie konspiracji po
zostania przy władzy bez wzglęou na 
rozwój żywych sił politycznych społe
czeństwa. Ułożyli oni sobie, że nie w ar
to wysilać się o pozyskanie szerokich 
kół społeczeństwa, o w y‘worzenie więk
szości dla swoich poglądów i zasad — 
których zresztą nie mieli i nie stara li 
się mieć poza jedną: u trzym ania się 
przy władzy — o rzetelne poparcie oby
wateli. Im wystarczało mechaniczne za
pewnienie sobie wpływu na obsadę u- 
rzędu prezydenta. Nadużyto naw et do 
tego celu form uły religijnej o odpowie
dzialności prezydenta przed Bogiem i 
h istorią , to znaczy o nieodpowiedzialno
ści prezydenta w ogóle, bo odpowiedzial
ność eschatologiczna nie może zastę
pować odpowiedzialności politycznej 1 
Kościół Katolicki nigdy nie chciał przy- 
znać tego przywileju cesarzom i króloni- 
Ni mniej ni więcej tylko w XX wiek#
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w Polsce znaleźli się politycy konspira
cyjni, którzy narzucili narodowi formę 
monarchii absolutnej, czyli insty tucji 
przestarzałej i wstecznej, duchowi naro
du polskiego i w przeszłości i w te raź 
niejszości całkowicie obcej.

W ielka odpowiedzialność spoczywa 
na em igracji na wszystkich Polakach za 
to, ja k  interpretow ać będziemy nasze 
instytucje państwowe: czy w duchu 
konspiracji przeciw własnemu narodowi, 
w duchu samowoli i nieodpowiedzialno
ści konspiratorów, czy też w duchu od
powiedzialności za dobro publiczne, w 
duchui prawdziwej, nowoczesnej demo
kracji. „Zakonspirowana część obozu 
niepodległościowego“ 'powinna usłyszeć 
od świadomego politycznie społeczeńst
wa, że podtrzymywanie koncepcji rzą-

Z. ABDANK

D U C H O
1 1 /  AZJI istnieją cywilizacje a nie 
** istn ieją narody. Wiele się na to 

złożyło przyczyn. Kosmiczne po prostu 
konwulsje, wyrzucając w ciągu tysięcy 
la t coraz tcf nowe fale ludzkie z 
centrum  Azji przede wszystkim  ku po
łudniowi, ale też ku zachodowi i wscho
dowi, przesuwały i upłynniały granice 
zasięgów ras i ludów. Fale te, spotykając 
po drodze coraz to nowe i inne przeszko
dy w postaci ras  poprzednio osiadłych, 
słabły w m iarę oddalania się od punktu 
wyjścia i w tapiały w podbitą ludność. 
S tąd niebywałe jej pomieszanie zwłasz
cza w Indiach i Indonezji, ale też i w 
Chinach południowych i wschodnich oraz 
w Azji centralnej.

Przybysze nie zawsze i nieprędko 
przyjm owali mowę i religię tubylców, 
przysw ajali sobie natom iast z czasem 
ich obrzędy i obyczaje, a przede wszy
stkim  światopogląd. Niezliczona ilość 
sekt konfucjańskich, szintoistycznych, 
bram anicznych i taoistycznych, św iad
czy o istnieniu obrządków a nie kościo
łów, i filozofii a  nie religii. Je s t to n a j
bardziej charak terystyczny i n a jb ar
dziej isto tny  rys Azji. Choć nie ma mo
wy o indyferentyźm ie religijnym  tam  
gdzie mnisi wszelkiego rodzaju liczą się 
na setki tysięcy, jeśli nie na miliony, to 
jednak trudno je s t mówić 0 wierze w 
Boga tam , gdzie droga d0 Niego zasła
nia, unicestwia właściwie samo Jego 
istnienie. System  moralno-etyczny Kong- 
Fu-tse czy Lao-tse nie je s t na pewno 
mniej doskonały niż nasz, a  poziom 
etyczny Indusów czy Chińczyków jest 

.imponujący, ale b rakuje im wizji S tw ór
cy, będącego dla inas drogą, praw dą i 
miłością. Azjaci m edytują, ale nie wie
rzą, p rak tykują, ale nie modlą się, ko
rzą się, ale nie wielbią. Podczas gdy 
do istnienia i rozwoju chrześcijaństw a 
wystarczyłoby naw et kilkanaście stron 
Ewangelii, to księgi w iary Azji idą w 
setki tomów. Egzegeza święci tam  nie
bywałe trium fy.

Tym spekulatywmym cywilizacjom 
obca je s t idea rozdziału władzy świec
kiej od duchownej. Używam tu  zresztą 
Pojęć całkowicie dla Azji niewłaściwych, 
boć istnienie władzy duchownej zw ią
zane je s t z Kościołem, ale zwrócić na to 
zjawisko musimy uwagę, bo problem

dzenia Polakami poprzez klikę i „sitwę“ 
jest pośrednio działaniem  na rzecz wro
gów niepodległości polskiej. Powinny 
ustać próby tw orzenia fałszywych stx‘on- 
nictw politycznych przy pomocy bezro
botnych politycznie członków konspira
cji i b. oficerów wywiadu. Powinny skoń
czyć się niedorzeczne pomysły oparcia 
polskiego system u politycznego na woj
sku, an i te ra z  kiedy wojska tego nie ma, 
ani w przyszłości, kiedy on0 znowu słu
żyć zacznie narodowi. Każdy żołnierz, 
k tóry  chce brać czynny udział w poli
tyce, ma do tego drogę otw artą , nie w 
charakterze jednak przedstaw iciela sił 
zbrojnych, bo Państwo Pol. kie nie jest 
Siczą Zaporoską, lecz indywidualnie, jak  
każdy inny obywatel, na swoją własną 
osobistą odpowiedzialność.

WY P O D B O
ten odegrał wielką rolę w naszej cywili
zacji. Nie do pom yślenia je s t dziś dla 
nas, by rząd jakiś mógł się identyfiko
wać z nam iestnictwem  Chrystusowym, 
tak  jak  nie moglibyśmy pogodzić misji 
tej z polityczno-społecznymi zadaniami 
władzy państwowej. Tymczasem, w o 
ileż od naszego starszym  świecie az ja 
tyckim, funkcje szefa państw a z reguły 
związane są z naczelnym kapłaństwem . 
Czy chodzi tu  o państw a teokratyczne 
jak Tybet (Dalaj-Lam a) czy do niedaw
na Mongolia (H utuktu), czy pozornie no
woczesne państw o jak  Japonia do roku 
1945 czy Chiny do roku 1911 najwyższe 
funkcje kapłańskie zastrzeżono panu ją
cemu. W ładza świecka zasłaniała się tam  
z reguły  au torytetem  religijnym , pły
nącym z m itu boskiego pochodzenia 
władcy. Syn Nieba, Syn Bogini Słońca, 
wcielenie Buddy był naturalnym  sze
fem  swych poddanych. N ie bez znaczenia 
je s t też fak t, że relig ia północnych zdo- 
bywców Azji, prawosławie, identyfiko
wała również carstwo rosyjskie z n a 
miestnictwem religijnym .

RELIGIA W CHINACH

W ystarczy wyjść z zasięgu wyznanio
wego Islam u, to je s t przekroczyć Indus 
czy górny Irtysz, by znaleźć się w świe- 
cie sypkich i zawodnych przekonań, f i 
lozofii i poglądów. Traci się od razu ten 
g run t pod nocam i, k tó ry  daje w iara w 
tak  samo pojmowanego Boga, te  same 
Jego przykazania, te same cnoty i g rze
chy. Brak te j spójni wpłynął ham ująco 
na kształtow anie się innych, któx*e w 
sumie wytworzyły wielość zasad i oby
czajów stałych a wspólnych, odróżnia
jących jedną cywilizację od drugiej a 
spajających jej członków. Świat b ra 
miński i buddyjski nie zna tych spójni.

Kult relig ijny  w Chinach do czasów 
republiki (1911) miał charak ter po
gański. Jedynie cesarz upraw niony był 
do składania ofiar ku czci „Isto t N a
czelnych“, jakim i były: przodkowie ce
sarza, zmiany pór roku, żniwa itd. Inni 
ludzie mogli je dokonywać tylko z jego 
polecenia i nie w imieniu całego pań
stwa, ale w lokalnym ograniczonym za
kresie. Do tych kultów zobowiązany był 
obyczajowo każdy, przy czym niezależ
nie od tego wyznawać mógł którykol-

I rzecz główna, na najbliższą przysz
łość, w związku z powołaniem przez 
Prezydenta rządiu wyłonionego „przez 
zakonspirowaną część obozu niepodleg
łościowego“ na zasadzie to talitarnych 
postanowień konstytucji kwietniowej. 
Przedstawicielstwo polityczne narodu 
polskiego na em igracji, to je s t legalny 
rząd polski, nie może mieć charak ten i 
dworu przy wygnańczym monarsze abso
lutnym , snującym  m arzenia o powrocie 
do form , które należą d0 niepowrotnej 
przeszłości. Rząd nasz musi być rep re
zentantem  politycznym mas narodu, 
wszystkich jego zasadniczych dążeń i 
p.ogram ów  politycznych, przy nieodstą- 
p ienia zresztą od ż dnej innej podstawo
wej zasady życia państwowego. Im prę
dzej do tego dojdzie, tym  lepiej.

ŻÓŁTY SFINKS 1)

J C H I N
wiek z systemów religijnych, chrześci
jaństw a nie wyłączając.

Ta eklektyczność chińska w dziedzinie 
myśli oderwanej n ie pozostała bez wpły
wu na myślenie i dziaianie w ogóle. 
Bezmiar kraju , niesłychanie nierówne 
jego zaludnienie, brak dróg1 i ogranicze
nie komunikacji do a rte rii wodnych 
przyczyniły się niewątpliwie również 
do fak tu , że naw et Chiny właściwe, tj. 
18 Prowincji nie uformowały się w ja 
kąś ustaloną całość. Chiny nie wyszły 
jeszcze w ogóle poza okres cywilizacji 
potamicznej. Odx*ębnym i własnym ży
ciem żyją od wieków doliny Hoang-ho, 
Jang-tse-kiam g i Si-kiang. Mieszkaniec 
Kantonu nie je s t w stanie porozumieć 
się z obywatelem Pekinu ustnie, choć 
obaj używ ają tego sam ego 'p ism a. N a
wet w okresach zjednoczenia Chin, wiel
kie jak  państw a europejskie Prowincje 
żyły własnym życiem i tylko osoba gu- 
bernatoi-a łączyła je z tronem. Jedność 
Chin w czasach form alnego istnienia, 
ixawet w czasach najnowszych, podobna 
była do jedności imperium K arola Wiel
kiego: kupki kamyków w zaciśniętej 
pięści. Gdy pięści nie staw ało, kam yki 
rozsypywały się.

Cztery tysiące la t historii pierwotnych 
Chin północnych a ponad dwa i Chin po
łudniowych, później zohinizowanych, do
prowadziły do niebywałej ekspansji e t
nograficznej chińszczyzny, dowiodły 
wyższości je j cywilizacji nad otoczeniem 
i nieprzeciętnej łatwości absorbowania 
sąsiadów, dowiodły ¡niebywałej tężyzny 
kolonizatorskiej, ale nie scementowały 
tex-ytorium, Nadal istnieje tam  wielośćv 
języków, wierzeń i tradycji. Na wytłu- 
rąaczenie tego fak tu  cytuje się stale 
ogrom terytorium  Chin i jego niedo
stępność. Je s t faktem , że na obszarze 
blisko 9 milionów km kw było w 1946 
roku zaledwie 4.600 km kolei, podczas 
gdy np. F rancja z 550 tysiącam i km 
kw. miała ich blisko 50.000 km. Nie do
cenia się jednak wewnętrznej przyczy
ny dyslokacji chiń-kiej, w’aściwfgo im 
sceptycyzmu, by nie powiedzieć lekcewa
żenia, wszelkiego wysiłku, działania i 
walk. Ten sceptycyzm zaś wynika z 
wierzeń, ta  bierność pozoruje się w cno
tę. Oba te zjaw iska są najbardziej cha
rak terystyczną cechą chińską i różnią 
ją  najisto tn iej od naszej cywilizacji.
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NOWA RELIGIA
Przegląd wierzeń azjatyckich nie był

by kompletny, gdyby nie wymienić p ra 
wosławia, relig ii zdobywców północnej 
Azji. Szło ono za Kozakami rosyjskim i 
już od końca XVI wieku od Uralu do 
Morza Ochockiego.

Je s t rzeczą charakterystyczną, że 
podczas gdy podbój bliskich obszarów 
mahometańskićh Azji dokonał się do
piero w wieku XIX (jedynie północny 
Kaukaz zdobyty został już za K atarzy
ny 11), to  obszary syberyjskie idące w 
kilkanaście milionów km kw. opanowane 
zostały już w wiekach XVI i XVII. Od 
pierwszej wyprawy Ja rm ak a  w r. 1581 
do ukazania się Kozaków u ujść Amuru 
w r. 1636, upłynęło niespełna 60 lat. 
Rzadkie i prym ityw ne ludy, zagubione 
w tajgach i tundrach a  oddane szam ań
skim praktykom , nie stanowiły żadnej 
przeszkody naw et dla tych nielicznych 
i niewyekwipowanych najeźdźców, jak i
m i były w atahy  kozackie. Przeszkodę 
stanowiły tylko przestrzeń i klimat. 
W tych okolicznościach i niepiśmienny 
Kozak odczuwał swą wyższość cywiliza
cyjną, zaś pop rosyjski na tle derwisza 
szam ańskiego rysował się w cieniu krzy
ża jak  kapłan i przewodnik. Praw osła
wie, z jego modlitwami za cara, z jego 
świętym Synodem pod przewodnictwem 
prokuratora, ani razić ani fascynować 
A zjatów  nie mogło. Był to jeszcze jeden 
ku lt podpierający władzę boskiego po
chodzenia, jeszcze jedna religia związa
na z państwem i jego organam i. Ł a t
wość z jaką cerkiew prawosławna nie 
tylko pogodziła się, ale i podporządko
wała się komunistycznemu ateizmowi, 
świadczy o azjatyckim  zaiste oportu
nizmie wyznania, które wyrosło i p rze
kwitło w atm osferze dw om  panujące
go. T a „błagonadjożność“ p a tria rcha tu  
moskiewskiego dowodzi głębokiego wpły
wu Azji na prawosławie i tłum aczy dla
czego cerkiew ta  nie tylko nie odegrała 
żadnej roli m isyjnej w Azji, ale nie 
um iała stworzyć w sam ej Rosji te j ba
riery  m oralnej, jaką  obserwujemy we 
wszystkich k rajach  zachodniego chrze
ścijaństw a.

Popi nie przejaw iali bynajm niej w 
Azji apostolskich zapałów a  ogranicza
jąc swą działalnoś do grona ruskich 
przybyszów, w których furgonach sami 
przybyli, akcentowali jeszcze swą poli
tyczną i m oralną przynależność do zdo
bywców i ich dynastii. Prawosławie 
było i pozostało w Azji w iarą urzędni
ków, wojska i kolonizatorów. P rzyna
leżność do niego dowodziła związku z 
w arstw ą rządzącą i narodem rządzącym, 
była więc gw arancją socjalnej wyższo
ści. Nacisk bru talny  lub prostacki, wy
wierany n a  wyznawców innych religii 
spotykał się z oporem tam. gdzie n a tra 
fił na  św iatopogląd wyrobiony i p ,'g łę- 
biony, jak  u m "hom etan, a z obojętno
ścią lub uległością tam , gdzie z braku 
prawdziwej wiary, traktow ano praw o
sławie po prostu  jako ku lt państwowy.

N a obszarach azjatyckich tradycje i 
legendy idą w la t tysiące. Mówią one 
o zmianach i przewrotach, k tóre nam 
w ydają się rewolucyjne jak  o rzeczach 
starych  i znanych. Czyż upaństwowie
nie ziemi i środków produkcji oroz utwo
rzenie milionowych łagrów  przez bolsze
wików w XX wieku mogą wywołać 
przew rót w myśleniu i działaniu nom a

dów, których sąsiedzi przeżyli już kilka 
razy podobne rewolucje? W dziewią
tym  roku po Gnrysbusie cesarz Wang- 
M ang (dynastia Han) zarządził p rzy
znanie każdej rodzinie liczącej ponad 
8 członków, pięciu hektarów  ziemi, aby 
zaś uniemożliwić rekonstrukcję lalyfun- 
diów, uznał w zasadzie całą ziemię za 
własność państw a. Zakazał on wszelkich 
zmian tytułów  własności i zabronił p ry 
watnego handlu niewolnikami, zastrze
gając go monopolicznie państwu. I w te
dy więc ziemia i eksploatacja człowie
ka zastrzeżone były państwu!

W IX wieku po Chrystusie Wang-An- 
Che zsocjalizował w nowoczesnym poję
ciu Chiny. W jego państw ie istn ia.y  za
siłki dla chorych i bezrobotnych, em ery
tu ry  na starość, minimalne zarobki 
dzienne, państw owa interw encja w ceny 
towarów itp.

W X III wieku po Chrystusie wnuk Dżin- 
gischana a  cesarz Chin, Ubilaj ustalał 
ceny maksymalne, magazynował drogą 
skupu zboże i interweniował nim na 
rynku, przeprowadzał dekrety socjalne 
zapewniające utrzym ywanie przez pań
stwo piśm iennych, kalek, chorych i sie
ro t i wprowadził przytułk i i kasy zasił
kowe.

Jeśli te i podobne reform y, dokonywa
ne w ciągu wieków, nie pchnęły Azji 
na  nowe tory, to nie z braku inicjatyw, 
ale z powodu ich odgórnego charakteru .

Dziś n a  obszarze dawnego praw osła
wia, panuje nowa religia. Panuje, rz ą 
dzi, nagradza docześnie i karze. Rolę po
pów przyjęli sekretarze lokalni partii, 
rolę Pism a Świętego, dzie.a M arksa i 
Lenina, rol£ cara i p rokura to ra  Stalin. 
Świątyniami są, w miejsce cerkwi, sale 
zebrań. Nacisk s ta ł się tylko większy 
a  przynależność do partii jeszcze więcej 
daje przywilejów socjalnych niż dawniej 
do prawosławia. Więcej też widzi się

Zbierajcie materiały do historii 
Ziem Wschodnich

Związek Ziem PoMdniowo-Wschod- 
nich przystępuje do opracowania h isto 
rii stosunków narodowościowych w Ma- 
łopolsce Wschodniej i na Wołyniu w la
tach 1939-1945. P ragnąc uzupełnić po
siadane już m ateriały  Związek Ziem 
Południowo-Wschodnich zwraca się do 
wszystkich, którzy posiadają inform acje 
o rozwoju stosunków narodowościowych 
na Ziemiach Po’udniowo-Wschodnich w 
czasie ostatn iej wojny o nadsyłanie ich 
na adres Związku: 74 Cornwall Gardens, 
London, S.W.7.

Ze względu na dokum entacyjny cha
rak te r  zamierzonej pracy Związek Ziem 
Południowo-Wschodnich prosi o nadsy
łanie przede wszystkim  takich m ateria
łów, które zaw ierają wiele danych fa k 
tycznych opartych na własnych przeży
ciach i obserwacjach, lub też relacjach 
wiarygodnych świadków opisywanych 
wydarzeń.

Redakcje pism, które doceniają potrze
bę zbierania m ateriałów  do h istorii Ziem 
Południowo-Wschodnich RP. z czasów 
ostatn iej wojny są proszone o przedru
kowanie, możliwie kilkakrotnie powyż
szego wezwania.

Zarząd Główny Związku Ziem 
Południowo-Wschodnich R. P.

Maj, 1949

i słyszy „wiernych“ a  mniej i ciszej mó
wią „poganie“. Ale jeszcze mocniej od
czuć się im daje ich niższość i jeszcze 
bardziej „orto-ioksi“ identyfikowani są 
z władzą. Jeszcze pewniej też w przyby
szu z Moskwy czuje się „wiernego“. 
Tylko przybyszów jest coraz więcej, 
tundra zaroiła się niewolnikami, żyć po 
swojemu je s t coraz trudniej, a wierzyć 
trzeba coraz mocniej.

A zjata, widząc wszędyobecność pań
stwa, nie dziwi się wcale natarczywości 
jego religii. Tak, jak niewidle miał do. 
czynienia z  przedstawicielami dawnej 
religii, ta k  niewiele styka  się z dygni
tarzam i nowej. Wie natom iast uużo 
więcej i dużo bezpośredniej o jej ce
lach i skutkach. I jedne i drugie są 
mu nieporównanie bliższe i zro^umial- 
sze, toteż na tle indyferentyzm u 
religijnego mas wschodnio-azjatyckich, 
ta  nowa doktryna uchwytna w naj
prostszej formie i najprym ityw niej
szych warunkach bytu, z łatwością 
zastąpić może skomplikowane a nie
zliczone system y fil ;zoficzne, w ym aga
jące jednak i wykształcenia i przygo
tow ania moralnego. Byle istniały zew
nętrzne przejawy kultu , byle dać upust 
naturalnej potrzebie au tory tetu , m asy 
na poły i całkowicie pogańskie', nie od
różnią Cezara od Boga.

Tej potrzebie czyni całkowicie zadość 
kult „ojczulka narodów“, „słoneczka pro
le ta ria tu “ Stalina. Po 30 latach wysiłków 
istnieje już na Wschodzie legenda, któ
rej fundam entem  je s t siła b rutalna, 
wszędzie obecna i wszystko Obejmująca. 
Mocniejsza od wszystkich szamanów i 
każdego tabu. Siła w Azji zawsze ucho
dziła za przejaw  boskiego pochodzenia 
i tradycyjnie była okrutna. Gwałt na 
człowieku ii na ludziach, na jednostce 
i na milionach, nie podlega żadnej oce
nie moralnej. Jeśli się uda, dowodzi je
no, że siły stojące po stronie ciemięzcy 
są wyższe od sił broniących ofiary. 
Sił wyższych należy słuchać i należy im 
ulegać. Toteż nie na obszarach az ja ty 
ckiego wschodu, od wieków poddanego 
spekulacji (nie mówiąc już o pogańskiej 
Syberii) spodziewać się należy istnienia 
te j zapory jaką spekulatywnem u ma
terializmowi przeciw staw iły ©tyka i 
w iara chrześcijańskie.

U ludzi religijnych, zarówno chrześci
jańskich jak  i m ahometan, doktryna ko
m unistyczna przyjm uje się lub nie p rzy j
muje na ustalonym  uprzednio gruncie 
etycznym. J e s t i pozostanie jego nadbu
dową. N a wschodzie zastąpić i spłukać 
ipo prostu może nikły bagaż obyczajów 
i przesądów i wypełnić pustkę nową 

vtreścią. W tym  sensie mówić można o 
komunizmie jak  o nowej religii w Azji« 
Jest ona niemniej od innych ekskluzyw
na a  bardziej zdobywcza. Faftatyzm  je j 
m isjonarzy i środki jakim i dysponują, 
oddolność i bezwzględność metody, n a 
kazują liczyć się z nią w Azji jako 
jednym z najsilniejszych aktualnych 
motorów je j ewolucji.

Podbój Azji przez komunizm u ła
tw ia spekulatyw ny charak te r /wierzeń 
wschodnich rozbaw iający je  teg-> kośćca 
etycznego jakim  je st w iara prosta, ży
wa i czynna. System y wschodnie od
w racają uw agę wyznawców od środków, 
kierując je ku poza światowym celom, 
w ym agają dociekań, medyfacji, kompli
ku ją rzeczy proste, m um izują sprawy 
żywe i apoteozują bierność.
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WŁADYSŁAW FOLKIERSKI

SPOTKANIE ZE STANISŁAWEM WYRZYKOWSKIM

STA NISLA W WYRZYKOWSKl

O Ę D Ą C  obecnie zupełnie ppzbawio- 
**  ny książek Stanisław a W yrzykow
skiego, sięgam do wspomnień o nim — 
raczej może do wspomnienia.

Znałem go mało bardzo, przelotnie, 
praw ie jednorazowo. Spotkałem go był 
za krótkiego mego pobytu w Zakopa
nem, na la t szereg przed osta tn ią woj
ną. Ale zdarzy.o się tak, że spędziłem 
dni parę sam na sam  z nim, w pustym 
podówczas — był to marcowy m artw y 
sezon — 'Domu K asy  Mjłamowskiegoy 
na Kasprusiu. To jednorazowe spotka
nie zostawiło mi w yraźniejsze wspom
nienie niż wiele innych powtarzających 
się codziennie, migawkowych zetknięć 
życiowych. Tych dni parę ¡upłynęło na 
rozmowach 0 rzeczach raczej istotnych 
niż błahych.

Stało się to możliwe dzięki faktowi 
wspólnej naszej przynależności do jed
nego kręgu ideowego. Wyczuliśmy to 
od razu, raczej niż dowiedzieliśmy się o 
tym  z ipytań i odpowiedzi. Po prostu -— 
pewne instynktowe odruchy myślowe^ 
Wspólne nam obu, pozwoliły na  przesko
czenie szeregu zah rnowań między ludź
mi nisznającym i się wcale. W skoczyliś
my od ra&u in medias tego co humanD 
styczne, narodowe i chrześcijańskie.

Rozmowa sięgnęła szybko do rzeczy 
literackich, nam  obu drogich. Byłem 
wtedy jeszczó wcale młody. Rozumia-, 
łem dobrze wielką różnicę la t  między 
nami i wdzięczny byłem mojemu roz
mówcy za szczerą ze mną rozmowę-

Stanisław  W yrzykowski pod goniec 
zeszłego wieku odegrał był wybitną 
rolę w Młodej Polsce jako redak to r k ra 
kowskiego „Życia“ , tego zagadkowego 
°fganu poprzedzającego „Chimerę“ Mi- 
riam a i o wiele późniejszy „¡Lamus“ 
Pawlikowskich., „Życió“ było skrom niej
sze, alp rpęzmiernie plenne i przebojo
w e.'Przy tym — i to najważniejsze — 
Jogo środkiem przepływał jakby dział 
wód pojęciowych Młodej Polski; na jego 
szpaltach spotykali się t przecież S ta

nisław Przybyszewski i Stanisław  Wy
spiański.

Trzeci Stanisław  te j tró jk i, W yrzy
kowski był znacznie bliższy W yspiań
skiemu niż ca.ej przybyszewszczyźnie 
— i to  jedno wyznacza już i określa 
jego sylwetkę duchową.

Oczywiście, po tych latach trzydzie
stu  interesowała mnie najwięcej ta  a t 
mosfera Młodej Polski. k tórą znałem 
już tylko z legendy. Pam iętałem  niewy
raźnie, dziecinnymi oczami zauważoną 
kaw iarnię Turlińskiego vis à vis k ra 
kowskiego tea tru , w zburzonym potem 
domu, poprzedniczkę Jam y iMichaliko- 
wej. Sam należałem do tego rocznika 
granicznego, k tóry  zachłystywał się 
W yspiańskim a Przybyszewskiego już 
nie czytał.

... Pytałem  więc Wyrzykowskiego o 
„Życie“. Odpowiedzi w rozmowie p ły
nęły szeroką strugą. Okazało się, że 
mój rozmówca pracował nad swymi 
pam iętnikam i, że te la ta  miał już opra
cowane. Redakcję „Życia“ znal n a  wylot 
od wnętrza. Był jego redaktorem  w la
tach 1898-99, przed redakcją  P rzyby
szewskiego, który z jego rąk  przejął 
pismo, na niedługo przed jego upad
kiem. W yrzykowski, Kr: kowianin od lat 
szeregu i współpracownik „Czasu“, znał 
kulisy i kuluary  „życia“ , to co poprze
dzało jego w łasną pracę redakcyjną, i 
to co po niej nastąpiło.

Otóż jego reakcje wobec Przybyszew
skiego i przybyszewszczyzny były nie
dwuznaczne, i zupełnie negatywne. P ię t
nował to skrzydło Młodej Polski jako 
społecznie i indywidualnie niezdrowe, 
mętne, prawie złowrogie. Były tam  prze
jawy i objawy dekadentyzm u zupełnie 
dla atmosfei-y zbiorowej destruktywne. 
Nie miejsce tu  na szc^egóławą charak
terystykę tych tęcz. kł-dących się na 
bagnie. W ystarczy jeden przykład: 
dziwna fala  samobójstw, które objęty 
te lata. F ala czy moda czy styl, k tóre 
sięgały od „am erykańskich pojedynków“ 
po mniej pretensjonalne „czyste“ sam o
bójstwa. Wyrzykowski szedł tak  daleko, 
że mówił mi. iż m a w  ręku  dowody 
prawdziwego satanizm u, jakiem u hoł
dował Przybyszewski. Niezdrowe były 
niemieckie la ta  Przybyszewskiego i cho
robliwe ich ziarno, które z sobą do Pol
ski wniósł.

Zaś od tego wszystkiego odstawał po
woli Jan  Kasprowicz, a nig^y do tego 
nié p rzysta ł — Stanisław  W yspiański. 
Były to jego la ta  pofrancus^m . la ta  
.Legendy“, la ta  poprzedzające „Wesele“ . 
L ata  więc jeszcze głównie m alarskie i 
graficzne, w których, między innymi, 
wypracowywał jedyne po dziś dzień 
oryginalne osiągniecie na polu graficz
nej postaci książki polskiej, jakim  były 
niezapomniane jego pierwodruki.

Wysoki poziom moralny W yspiańskie
go, jego ideowośó narodowa i arty stycz
na p rzę ję ta  po m istrzu  Jan ie M atejce*), 
uehronPy go od przybyszewszfczyzny, 
o k tórą się ot;arł, ale k tórej się. nigdy 
nie dał. Stanisław  W yrzykowski znalazł 
się szybko na jego skrzydle. Przyjaźni 
z W yspiańskim pozostał w ierny aż do

ostatn iej chwili życia poety, okrutnie 
gasnącego w, W ęgrzcach. pod Krakowem.

* * *
Już wtedy, za młodu, zanim doszedł 

był W yrzykowski do połowy swoich dni, 
a  naw et do m e z z o  d e l  c a m m i n  
d i  n o s t r a  v i t a .  — drukował swoje 
wiersze na łamach „życia“. Było ich 
niewiele. I całe życie tak  będzie. Sączył 
swoje utwory, mową wiązaną pisane, z 
rzadka ale um iejętnie i uważnie. Nie było 
w nim nic widomówności nieważnej. 
Zbierze kiedyś w roku 1931 te  wiersze 
w tom zbiorowy noszący ty tu ł dokład
ny: „Plon życia“. Życie w tym  wypadku 
było mianem nie czasopisma, ale jego 
własnego, powoli do mety dochodzącego 
żywota.

Je s t w wierszach Wyrzykowskiego 
ciągły, bezprzerwny pęd do doskonałości 
formy. Form a ta , wyrosła z P arnasu i 
Symbolistów, je s t niezmiernie precyzyj
na. Je s t może raczej form ą Parnasis- 
tów, w którą au tor wlewa zawartość 
idącą od Symbolistów. Zawartością tą  
je s t wartość symbolu. Każdy opis, każ
dy obraz nurza się w nastroju, jak  tego 
chciała szkoła Młodej Polski. Ale z ko
lei nastró j ten  ma cenę symbolu — dla 
tego c0 w sobie poeta zauważa i zbiera.

Niewiele mamy tych wierszy W yrzy
kowskiego w Londynie. Poza „Du żą“, 
drukowaną w bieżącym numerze „Myś
li“, znajduję dwa inne sonety w mojej 
antologii sonetu.**) Sonety te zamieścił 
Wyrzykowski w Miriamow. kiej „Chime
rze“, następczyni „Życia“. Są one b a r
dzo piękne i mnóstwo w nich jest sym 
bolu. Śliczny sonet „Limba“ idzie Ka- 
sprowiczowym śladem po tatrzańskich 
doinaoh i parciach. Dziwnie muzycznie, 
um iejętnie w plata rym  męski w melodię 
ciszy ta trzańsk ie j:

N a w idnokręgu z ło ta  ja źń  w ykw ita  
S zk a rła tn ym  p ę k e m  z  lilijow ych  cisz. 
K ędyś daleko, tumanem za k ry ta . 
S zu m i kaskada  w  gfębi skalnych  n isz.

Lim ba w yrasta  tam  z mroziu, grozy i 
„nieżywej ziemi“ . Mimo to i dlatego 
przecież właśnie:

4̂ ona z nocy m gieł i zasępien ia  
W yrasta dum nie w  błęk tne przelśnię-

nia,
W p rzeczysty , zło to -pu rpu row y św it.

Czyż trzeba tu  symbol w yjaśniać?
Je s t inny symbol, co trochę w w ier

szach Wyrzykowskiego tryskający. Je s t 
to symbol ł o d z i .  Znajduję go w sonecie 
„L ist“ :

Cierpię i pytam , pa trząc nieprzytom nie  
N a ciemne m o'?e idące w  za św ia ty , 
Czy łó d ź  n a d p ływ a  — i czy  p łyn ie  po

mnie?

Króluje on w wierszu pod tym  właśnie 
tytułem  „ T r z e c h  ł o d z i“ :

T rzy b ia łe ło d z ie  p łyn ą  
U m arłych w ó d  głębiną  
G dzieś w  nieprzejrzanej mgle.
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Z nich p ierw sza  p o d  nam iotem  
Z  purpury  — w iosłem  zło tem  
Z  fa l k rzesze skrę po skrze .

A druga z  wolna, smutno,
Sw ych  sk rzy d e ł czerń pokutny  
Po szk lis tem  w lecze tle.

A trzecią  fa la  n iosła  
B ez Żagla i bez w iosła  
N a w ir, co w  mrokach wre.

W tej p ierw sze j m iłość m oja,
W te j drugiej zem sta  m oja,
W t i j  trzeciej serce me.

Można by się tu  spierać o niejedno, choć
by o wew nętrzną logikę trzech lodzi — 
obrazów, iktóre zdają się ze sobą wadzić 
i sprzeczać, tworząc jakiś nierealny, 
składany, trochę z mozaiki i alembiku, 
krajobraz. A może i to do symbolu na
leży? Może ta  troistość obrazu u- 
myślnie kłóci jego jedność, jak  znów 
jedność serca poety te  trzy  obrazy łączy?

Tercyna użyta w tym  symbolicznym 
tryp tyku  kieruje nas myślą do Dantego. 
Nie w „Boskiej Komedii“ oczywiście, ale 
w „Canzoniere“ je s t taki przepyszny 
sonet o ł o d z i ,  k tóry  nie może nie nasu
nąć się pamięci przy czytaniu tego po
emaciku W y r z y k o w s k i e g o :

Guido, i'oorrei que tu e Łapo ed io  
fossim o prcsi per incautam ento  
e m essi in  un uasel, eh!ad ogni uento 
per m are andasse ul uoleruostro  e nuo...

„Trzy łodzie“ są znacznie bardziej ob
ciążone Troską i Smętkiem findesiècle'u 
— ale sądzę, że coś z pierwszego pchnię
cia d o l c e  s t i l  n u o v o  zostało. 
Jakbym  zgadywał ogniwo pośrednie: pre- 
rafaelici angielscy i symboliści francu
scy spotykali się przecie na łamach „Ży
cia“, a  wiadomo jak  bardzo Dante Gab 
riel Rossetiti dantyzow ał...

Rzadkie wiersze Wyrzykowskiego by
ły oczywiście tylko częścią jego życio
wego trudu. Życie to  było jednak lite
rackim  ugorem. Z całą powagą myśli i 
wysiłkiem woli zaorywał go regularnie.

Wyrzykowski był również doskonałym 
i świadomym swego narzędzia prozai
kiem. Prozę swą ćwiczył w długim sze
regu przekładów. Przyswoił polszczyź- 
nie szereg tomów Nietzschego, bajki 
Kiplinga, cztery tomy E d g ara  Allana 
Poe‘go, wreszcie „Nostromo“, dla nie
których najlepszą powieść Conrada.

Tak udoskonaloną prozę zastosował 
W yrzykowski do swej wielkiej trzyto- 
mowej powieści historycznej o czasach 
D ym itra Samozwańca. W książkowym 
wydaniu ukazał się jedynie tom pierw
szy, w r. 1930 p t. „Moskiewskie gody“.

Powieść tę  pojął W yrzykowski b a r
dzo poważnie, poprzedziwszy ją  długi
mi studiam i źródłowymi i historyczny
mi. Zajm ą kiedyś te trzy  tomy bardzo 
w ydatną pozycję w naszej literaturze. 
Opowieść t'a łączy w sobie klarowną 

prozę, poważne spojrzenie historyka-ar- 
ty s ty  i wreszcie dostojną i żywą tem a
tykę. Dotyczy przecież ten tem at wiecz
nie ruchomej, nigdy od la t tysiąca nie- 
zastyg 'e j naszej rubieży wschodniej.

W yrzykowski zdobył się tu  na spojrze
nie głębokie, prześwietlające obie strony 
barykady. Zna surowiznę cywilizacyjną 
Moskwy, zna i przejaw y poirkiej anarchii, 
k tóra umożliwiła typy wschodnio-kondo-
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tierskie w rodzaju D ym itra i jego pol
skich popleczników-królewiąt. Ponad to 
wszystko, te męty i te bryzgi, umie Wy
rzykowski dźwignąć całą dostojność wie
cznej Rzeczypospolitej uosobioną w 
św ietlaną postać zwycięzcy spod KŁu- 
szyna, S tanisław a Żółkiewskiego. Koń
czy się ta  trylogia jedną jeszcze Dumą 
o Hetmanie.

i
* * **) *

Patrio tyzm  Stanisław a Wyrzyko
wskiego nie miał nic z zaściankowości ni 
separatyzm u dzielnicowego. Z rodziny 
wywodzącej się z Podlasia, osiadłej na 
Pokuciu, sam  wcześnie znalazł się na 
zachodzie, w Krakowie, a potem w Za
kopanem, gdzie dużą część życia przebył. 
Po pierwszej wojnie przeniósł się na 
zachód Polski, do Poznania. Na s ta 
rość wrócił na północ, na Mazow
sze. Znał wszystkie te krajobrazy okiem 
arty s ty  i czuciem poety. Miał swoje 
preferencje.

Pam iętam  z tych zakopiańskich n a
szych gawęd taki szczegół: sam do Za
kopanego od dziecka przywiązany, prze
kornie jednak — wśród regli i świerków
— wspomniałem ulubione mi Mazowsze, 
z jego sosnami na piachach i nęcącym 
w dal siwym widnokręgiem. „Niech mi 
pan naw et nie wspomina o tej siwości, 
o te j mgiełce mazowieckiej — wybuch
nął W yrzykowski —, nienawidzę tego 
wszystkiego. To tylko rozstra ja  i demo
ralizuje.“ Tak to z wyżyn tatrzańskich 
odcinał się wtedy od krainy  szopenow
skich m azurków...
... Przypom ina mi się tu  wspólna moja 
z Romanem Dmowskim wycieczka po 
tych mazowieckich równinach. P rzyzna
łem mu się był do tego dziwnego czaru, 
jakim  mnie przenikał ten siwiejący, 
wciąż dalej usuw ający się widnokrąg. 
„Mam i ja  to samo — rzucił Dmowski.
— Je s t to charakterystyczna, odwieczna

cecha wszystkich nomadów i koczow
ników: dal ku  sobie ciągnie i nie pozwa
la się nigazie na długo ustalić. Osiedliś- 
my wreszcie i w naszą ziemię korzenia
mi zapadli. Ale dawny instynkt koczow
ników odzywa się czasem w te j przynę
cie siwego horyzontu1'.. .

Jakże to' wszystko nam jest dziś dro
gie, na tej wygnańczej obczyźnie, i te 
cudowne T atry  i ta  szara, p rosta rów
nina mazowiecka. I jakże m ał0 w nas jest 
nomadów!

* * *
Stanisław  Wyrzykowski zajmie kiedyś 

należne sobie miejsce na Polskim P ar
nasie. iGdy opadną odmęty, Potopu, gdy 
błyśnie nowa tęcza pokoju i uładzonej 
pracy twórczej, uwaga polskiego czy
telnika zwróci się do te j pięknój postaci 
polskiego estety  i krytyka, poety i po- 
wieściopisairza, obywatela i patrio ty , 
którego całej schedy dziś jeszcze nie 
znamy.

I może najcenniejszą częścią te j puś
cizny będzie pam iętnik z okresu Młodej 
Polski i następnych la t niepodległości. 
Znajdziemy tam  na pewno kom entarze 
do twórczości W yspiańskiego, — a też i 
do własnych, rzadkich i pięknych, zaw
sze uważnych i precyzyjnych poezyj. 
Wi e l k a n o c ,  1 9 4 9

*) Przybyszewski w swoich wspomnie
niach („Moi współcześni“ ) zauważa nie 
bez przekąsu o W yspiańskim : „Nie mo
żna się było nigdy od niego dowiedzieć, 
co o tym  lub owym artyście myśli, tylko 
wtedy gdy była mowa o Matejce, zapa
lał się i nie znosił jeżeli ktokolwiek do 
M atejki krytycznie się odnosił“.

**) „Sonat polski“ — 1925. Kraków. 
B ib ln teka Narodowa. Sonecistą był Wy
rzykowski zawołanym. Dowodzi tego i 
jego wydanie „Poezyj“, sonetów przede 
wszystkim, Kazimiery Zawistowskiej 
(1933).

STANISŁAW WYRZYKOWSKI

D U S Z A

Dusza jak jasny kwiat z bezmiarów świata chłonie 
Słoneczność białych dni i modrych nocy wonie,
Majestat ciemnych mórz i lśniących gwiazd harmonię.

Z wszechświatów siła w niej, co na kształt srebrnej czary 
Dziewiczą rzeźbi pierś, a męże w moc obleka;
Z nich wszelkie piękno jej, i miłość w niej bez miary,
Co toczy twórczą myśl, jak złoty kruszec rzeka.

Wieczności cały ból ogarnia w sobie ona,
I cały ogrom zła i wszystkich istnień nędze;
Jak wszechświat wielka jest, jak wieczność nieskończona 
W bezsilnym smutku swym i w twórczej swej potędze.

Dusza jak gwiezdna skra wśród mroków tajni płonie,
Jak dźwięk w przeźroczach drży, jak tchnienie w burzy wionie, 
A włada jako Bóg w chaosu mgławem łonie.

(Wiersz drukowany w „Chimerze“, tom III, 228)
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P R Z E G L Ą D  W Y D A W N I C T W

Ś W I E Ż Y
Bronisław Przyłuski: OBRONA MGIEŁ, 
wybór poezji. Nakładem V eritas F oun
dation Pub.icaiion Centre. Londyn, 1949
S tron  62, cena 4 /-.

I>o poezji Bronisław a P rzy łuski ego, 
dobrze znanego czytelnikom z luźnie 
drukowanych utworów w prasie tygo
dniowej i antologiach, trudno jest (przy
czepić etykietę ludowości, choć niew ątpli
wie je s t to ich najbardziej charak te ry 
styczny rys, dający poecie indywidual
ność. T rzeba by byio powrócić do mocno 
niewdzięcznej i trochę już archaicznej 
dyskusji na tem at „luoowości“ w szluco . 
DysKiusji tych była niezliczona ilość od 
czasów Młodej Polski do ostatnich la t 
przed wojną. K arykatu rą tych głosów 
je s t obecnie kom unistyczna dialektyka 
w literaturze upraw iana na tem aty  „de- 
mokraLyczno-luaowe“. W szystkie okresy 
wzmożonego w ątku ludowego w tw ór
czości polikiej, dały zaiówno prozie jak  
i poezji prawdziwe, trw ałe wartości, roz
szerzyły ogromnie pojemność słowną, 
dały konkretne kształty  obrazowaniu po
etyckiemu, m etaforze i symbolice, 
wreszcie zapewniły twórczości u trzym a
nie się w granicach ludzkiej rzeczywi
stości zarówno w m aterii jak  w świecie 
idei. Zapobiegły w ynaturzeniu się, 
zdziwaczeniu sztuki, je j odcięciu od spo
łeczeństwa i uczynieniu z niej szyfru 
dla kilkunastu wykrygowanych snobów. 
Poezja bowiem, jak  w ogóle wszystkie 
zjaw iska języka je st jednym  ze sposo
bów porozumiewania się ludzi z ludźmi. 
J e s t  ona mową obrazu, wewnętrznego 
widzenia, rozmową dusz ludzkich — czy 
ja k  kto chce określić ten rodzaj porozu
mienia — ale zawsze pozostaje w g ra 
nicach zjawisk językowych, służących 
nie jednemu tylko człowiekowi, a m ia
nowicie autorowi, poecie, tem u k tóry  pi
sze, — lecz większej grupie ludzi.

W szystkiemu temu znakomicie po- 
mogły okresy wlewania się do lite ra tu 
ry  wątków ludowych zarówno form al
nych, jak  i tematycznych.

Z praw dziwą przyjem nością znajdu
jem y te  elementy w twórczości po
etyckiej Bronisława Przyłuskiego, czy
ta jąc jego niedawno wydaną książkę: 
„Obrona mgieł“. K siążka ta  nie je s t 

debiutem poetyckim. K arykaturalne w a
runki życia, jakie ludziom pióra, a zwła
szcza poetom daje obecna polska rze
czywistość em igracyjna, sprawiły, że 
P rzyłuski je s t jednym z niewielu szczę
śliwców, którym  w ogóle udało się w 
ostatnich latach cokolwiek wydać.

Ponieważ jednak je s t to pieiwszy na 
em igracji większy w ystęp poetycki, n a 
leży przy tej okazji dać sylwetkę po
etycką, zarysowaną na stronach zbioru 
poezji „W obronie mgieł“ . Zadaniu te 
mu Przyłu ki pom aga sam charak terys
tycznym wierszem, zatytułowanym  „Po
ezja“. Je s t to inwokacja do sztuki tak , 
jak  ją  au to r rozumie. Ponieważ zaś we 
wszystkim, co rozumie, zwraca się do 
ziemi, jak  do powiernicy najm ądrzejszej 
— przeto  i w te j inwokacji wzywa jej 
Pomocy:
Brori p rzed  leniącym i rym am i, 
Północna m ow o gburska, 
zm iłu j się, zm iłu j nad nam i, 
p oezjo  — muzo m azurska!

P O W I E W
Muza i ziemia m azurska nie pozosta

ły głuche na to wołanie. Przyszły z po
mocą poecie, k tóry  najłatw iej, z praw 
dziwym wdziękiem porusza się w n a j
bliższych sobie granicach. N a te j w łaś
nie ziemi ustaw ia swoje przeżycia wew
nętrzne, które — jak  zresztą wszystko 
co polskie — m ają tonację tragedii.

Jakbym  po m iękkiej kon iczynie  
do n o1 ującycn w polu koni 
z  giuchego boru duchem g o n ił 
drap ieżi y  los, co nie ominie.

Realizm, który je s t jednym z nieod
łącznych motywów ludowych w sztuce, 
nadużywany często, doprowadzany do 
stadium  trywialności .— u Przyłuskiego 
nie wylewa się poza celowe, zamierzone 
granice poetyckiej konstrukcji i trzy 
m any je st w ryzach, świadczących 0 kul
turze artystycznej. Za pewien zgrzy t i 
potknięcie się artystyczne uważam je 
dynie „W iersz o siostrze“ , k tóry  poza 
tym  m a i inne niezbyt szczęśliwe w pły
wy przedwojennej mody poetyckiej. 
Poza tym  przykładem  pełno w książce 
wierszy, oddających znakomicie koloryt 
ziemi i wsi polskiej, jak  choćby w „Ry
żym pastuchu“.

K row y leg ły  umęczone gorącem  
i czern ieją  na słom ian ej pościeli, 
z  niebu w y sz ło  ze tr z y  czw arte m ie

siąca  —
r y ży  pastuch p o m yśla ł o Anieli.

Bo Aniela, io  jego  ukochanie, 
jeg o  oczy i w arkocze  p o d p ię te : 
trzebu będzie  — m yśli pastucn  — ubranie 
i bu ty t. sapelu sz  — oaśw iętne.

Motyw ziemi, motyw żyzny, z k tóre
go wyrosło już tyle piękna tow arzyszy 
Przyłuskiem u w jego życiu w ew nętrz
nym. I on również zostawia swój ślad 
na każdym wierszu, najbardziej naw et 
opisowym:

S ta n ą ł Jan w  ool'i pszen iczn ym , 
w ołając^ na pew no we mnie. 
b ia ły  Jan, Chrzciciel ew an geliczn y  
nad k ło sam i w o ła  uaremnie.

Poeta zostaje w iem y swojemu zasad
niczemu motywowi w obrazach, przed
staw iających naw et cudzy k raj, dale

kie od Pol ki strony. W iersz o Rawennie 
— pełnej mo.ywów poetyckich, Rawen
nie opowiadającej historię pełnymi ko
lorów mozaikami i czystym i lukami pus
tych bazylik — kończy Przyłuski swoim:

A mnie s tsn o w y  
la s  i b rzo zy  —
P rzed p o to p o w y  
Z am ysł B oży.

Książkę Przyłuskiego, sta rann ie wy
daną (ozdobioną niezbyt udanym  rysun
kiem na ok'a:7ce), bierze się w ręce, jak  
coś b rdzo czystego. Od tych wierszy 
wieje świeży powiew — rzecz nieczęsta 
w obecnym życiu, litera tu rze  i naw et -  
w poezji.

W. TROŚCIANKO

NOWA PRACA KUCHARZEWSKIEGO
Ponad głowami „rządu“ Rady Re

gencyjnej Niemcy W ilhelma II zaw ar
ły w Brześciu pokój z bolszewikami, 
którzy przybywszy niedawno z pomo
cą niemiecką do Rosji, zdołali WKrótce 
opanować ten  k raj, by pogrążyć go w 
odmęcie krwi i nienawiści. Ówczesny 
prem ier, Jan  Kucharzewski, w strząśnię
ty  tym  do głębi, postanowił zbadać 
przyczyny łatwego sukcesu bolszewiz- 
mu w Rosji i w ciągu dwudziestu la t 
powojennych wydał kolejno siedem 
tomów wspaniałego dzieła p t. „Od b ia
łego caratu  do czerwonego“. P raca ta , 
nap isana z wielką erudycją, a stylem 
tak  narracyjnym , iż czyta się ją  nie
omal jak  powieść, wyczerpująco wy
świetla genezę współczesnego bolszewi- 
zmu rosyjskiego, którego przodkowie 
wywodzą się z początków państw a mo
skiewskiego.

Zniszczenie nagromadzonych m ateria
łów i biblioteki w W arszawie nie pow
strzym ało sędziwego au to ra od nap isa
nia nowego dzieła pt. „Pochodzenie 
współczesnej Rosji“ (The Origins of 
Modern Russia by Ja n  Kucharzewski— 
The Polish In stitu te  of A rts and Scien
ces in America, Nowy Jork , 1948, str. 
XIX, 503, cena 5 doi.), k tó re ukazało się 
w 1948 r. staraniem  Polskiego In sty tu 
tu  Naukowego w Ameryce. Chociaż ksią
żka je s t jak  gdyby streszczeniem  dzie
ła poprzedniego, k ry tyka uważa pracę 
za dzieło odrębne, gdyż uwypuklenie 
myśli przewodniej au to ra w jednym za
ledwie tomie, przeznaczanym głównie

dla czytelnika anglosaskiego, wymagało 
nowego wysidku i pracy.

W kraju , gdzie najgłośniejszy publi
cysta (L ip p m n n ) swą wiedzę o Rosji 
opiera na jednym artykule prasowym, 
jak  sam  wyznał, gruntow na, świetnie 
udokumentowana i wnikliwie u ję ta  an a
liza przyczynić się powinna do rozja
śnienia rzekomej zagadki rosyjskiej.

Jan  Kucharzewski, znawca polilycznej 
lite ra tu ry  rosyjskiej, daje szerokie tło 
historyczne opisanym przez siebie posta
ciom i wypadkom, uwzględniając w 
wielkiej mierze sprawy poLkie. Całko
wicie przekonywająco autor rozwiewa 
legendę, pieczołowicie pielęgnowaną w 
niektórych kołach polskich, jakoby re
wolucjoniści rosyjscy mieli inny stosu
nek do polskich dążeń niepodległościo
wych, niż Rosja oficjalna. Ich nienawiść 
do łacińskiej i katolickiej Polski, szla
checkich cech ku ltu ry  polskiej z jednej 
strony, a idealizowanie i przypisyw a
nie ludowi rosyjskiem u mitycznych 
cnót, nie różniło prekursorów  komuni
zmu rosyjskiego od najgorliwszych wiel
bicieli carosław ia i slawofilów.

Ciekawy je st stosunek rewolucjonisty 
rosyjskiego do wolności i ku ltu ry  euro
pejskiej. Np. Herzen, początkowo oszo
łomiony swobodą w Europie, zapałał 
wkrótce silniejszą nienawiścią do „zgni
łego zachodu“, niż do caratu . Być mo
że, że zetknięcie się wojsk sowieckich 
w okupowanej Europie z jej kulturą, 
zam iast stać się zaczątkiem oczekiwa-
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nego ferm entu, przyczyni się tylko do 
rozbudzenia jeszcze większej nienawiści.

N ihilistyczna żądza niszczenia wszys
tkiego, pogarda dla praw a i instytucji, 
zupełna amoralność, obłuda, i bezcere
monialne traktow anie prawdy, cechy 
uwypuklone przez au to ra  w charak te ry 
styce Bakunina, dominowały u twórców 
państw a sowieckiego.

W dw unastu obszernych rozdziałach, 
zatytułowanych: świece Iw ana Kality,
Chłopi, Niespokojna inteligencja, Ku 
drugiem u brzegowi, N ihilista, Bakunin, 
Nieszczęsna spraw a, O strzeżenia, Roz
staje , T atarsk i Grakchus, Zwiastuny i 
dem okracja, au tor omówił mongolskie 
wpływy na Rosję, je j stosunek do Rzy
mu i Bizancjum, metody podboju, kwe
stię ag rarną , b rak  poczucia praw a i 
własności, ferm ent społeczny na wsi i 
wśród inteligencji, jej oderwanie od lu
du, rosyjskie pojęcie wolności i wizję 
niszczenia, nieszczery stosunek do Pol
ski, krwawe rządy M urawiewa itd.

Podkreślenie krzyżujących się po
wierzchownych wpływów libéralao-euro- 
pejzkich z głębszymi mongolsko-ro- 
dzimymi, całe rozdarcie wewnętrzne i 
niepokój duszy rosyjskiej, przypom ina

opinię Romana Dmowskiego, który rów
nież uważał holszewizm za tw ór swoi
ście rosyjski, choć dostrzegał w nim 
nadto wpływ mentalności żydowskiej i 
am erykański ku lt maszyny i produkcji.

Je s t rzeczą do dyskusji, czemu komu
niści w krajach kręgu kultury zachod- 
nio-chrześcijańskiej, k tórzy  nie powinni 
mieć tych obciążeń i predyspozycji h i
storycznych, o których pisze Ja n  Ku- 
charzewski, w ykazują te  same cechy 
amoralności i zakłam ania, co komuniści 
rosyjscy.

Przestudiowanie dzieła Ja n a  Kucha- 
rzęwskiego daje czytelnikowi bogaty 
m ateriał do przem yślenia; czasami mo
że wywołać powierzchowny sąd, jakoby 
komunizm wniósł niewiele nowego do 
typu życia Rosji, pogląd w praktyce 
równie szko-liwy, jak  nadm iernie upro
szczone utożsam ianie odwiecznych cech 
niemieckich z hitleryzmem.

Zapoznanie się czytelnika am erykań
skiego z „The Origins of Modern Rus- 
sia“ odświeży również pamięć o Polsce, 
co zapewne było głównym zam ierze
niem sędziwego autora.

.1. Pł.

GDYBY NAPISAŁ JĄ NIEMIEC...
Ludwik Lewy: VON VERSAILLES 

ZUM VIERZONEN - DEUTSCHLAND. 
H ein reh  R einhardt Verlag, F ran k fu rt 
nad Menem, 1947. S tron 100.

Książkę tę należałoby przyjąć z za 
dowoleniem jako uderzenie się w piersi, 
jako wyznanie win bez zastrzeżeń, gdy
by w yszła spod pióra jakiegoś w ybit
nego iprzewódcy niemieckiego, który by 
był w yrazlc elem pokaźnego odłamu n a
rodu niemieckiego. Nazwi ko au to ra  nic 
nam jednak nie mówi ponad to, że je s t 
z pochodzenia Żydem, a  więc jednostką 
w przepojonych od Jat k ilkunastu an ty 
semityzmem Niemczech dosyć izolowa
ną politycznie i w ogóle duchowo. Toteż 
niesposóh traktow ać książki tej jako 
sym ptom atycznej dla nastrojów  panu
jących w Niemczech powojennych. Mi
mo to fa k t pojawienia s 'ę je j należy 
przy jąć z zadowoleniem, k tóre zapewne 
nie je s t podzielane w samych Niem
czech.

Je s t ona bowiem jednym  wielkim 
aktem  oskarżenia sił, k tóre rządziły 
Rzeszą w ejm arską. W ynika z niej, że 
H itler nie zjawił się na scenie niemie
ckiej jak  „Deus ex m achina“ , k tóry  nie
winnym , rozmiłowanym w wolności i 
dem okracji Niemcom narzucił tyrański 
ustró j to ta litarny .

A utor rozpoczyna swój wywód od od
parcia tw ierdzenia, jakoby to tra k ta t 
w ersalski, w skutek swej rzekomej suro
wości był odpowiedzialny za to, że w 
Niemczech dem okracja zawiodła i że 
to  on wepchnął Niemcy na drogę rozpa
czy i w ram iona H itlera. Jako hum bug 
określa au tor tezę o wprowadzeniu w 
błąd narodu niemieckiego, który uwie
rzył w 14 punktów Wilsona, z którym i 
niezgodny był jakoby tr a k ta t  w ersal
ski. Przecież niepokonane wojsko nie
mieckie mogło jeszcze walczyć. Niemcy 
zostały zwyciężone podstępem — oto 
legenda, k tóra trw ała  aż po ostatnie 
la ta . A utor wykazuje jednak, że inicja
tyw a do zaw arcia pokoju wyszła od

najwyższego dowództwa niemieckiego, 
od H indenburga i Ludendorffa.

Jeśli zaś chodzi o surowość tra k ta tu  
wersalskiego, Lewy analizuje najw aż
niejsze jego postanowienia i dochodzi 
do zgoła innych wniosków. Niemcy s tra 
ciły wprawdzie 13 procent terytorium . 
Jednak, jak  pisze: „Nikomu nie p rzy 
szło na myśl że przy  tych cesjach te 
rytorialnych chodziło w przeważającej 
mierze o zw rot ziem, które niegdyś 
Niemcy względnie Prusy zrabowały by
ły w wojnach napastniczych... Obsza
ry  na wschodzie, które miano odstąpić 
Polsce, sta ły  się były ziemiami p rusk i
mi w końcu 18 stulecia w wyniku naj
większego bezprawia, popełnionego w 
przedh tlerowsikiej 'historii Europy, 
mianowicie w wyniku rozbiorów Polski“ 
(str. 4-5). Również zwrot F rancji Al
zacji d L otaryngii oraz Danii — Szlez
wiku północnego był tylko napraw ie
niem wyrządzonych dawniej krzywd.

Niemcy nie wykonały innych posta
nowień trak ta tu . Nie dokonały rozbro
jenia w w ym aganym  zakresie, spłaci
ły tylko cząstkę reparacji, ponieważ 
rzekomo były niezdolne wywiązać się 
z tego obowiązkuj Tymczasem H itler w 
ciągu 10 la t wydał na  zbrojenia dwa 
razy  tyle, ile wynosiła ustalona kwota 
reparacji (132 m iliardy m arek złotych). 
Kolejne plany reparacy jne Dawesa i 
Younga zredukowały tę  kwotę do 37 
miliardów m arek złotych. Ale i te j kwo
ty  Niem cy nie zapłaciły. N atom iast 
H itler w ciągu 4 la t wojny w krajach 
okupowanych (bez Rosji Sowieckiej) 
nałożył kontrybucje i w inny sposób

Wszędzie do nabycia książka
dra STANISŁAWA SKRZYPKA

, pt
„UKRAI ŃSKI  PROGRAM P A Ń S T W O W Y  

W  Ś W I ET L E  RZ E CZ Y WI S T OŚ CI ”

ściągnął w gotówce 80 miliardów ma
rek. Tak to w ygląda „krzywda“ n-e- 
miecka, zwłaszcza guy się ją  porówna 
z p rak tyką  samych Niemców w te j 
dziedzinie.

Autor, k tó ry  zdaje s;>ę je s t zbliżony 
da kół socjalistycznych Niemiec, pod
kreśla jednak słabość rządów socjali
stycznych i ich uiegłość wobec czynni
ków wojskowych, kół przem ysłu i wiel
kiego ro.m ctw a. Osobistości, które p rze
ciwstawiały się reakcji niemieckiej, 
jak  lErzberger lub Rathenau, były m or
dowane. A utor k reśli też interesujące 
sylw etki różnych dygnitarzy  z epoki 
wejmiarskiej, ja k  Hindenburga, Scha- 
chta, Stresem anna, Biüniinga, Schlei
chern, v. Papeina i in. Niektórzy z nich 
cieszyli się dobrą opinią za granicą jak  
np. H indenhurg czy Stresem ann lub 
Schhiether. Lewy wykazuje na przykła
dach, jak  nieuzasadniona była ba °pi 
nia.

Słowa prawdy, jakie pod adresem  nie
mieckim wypowiada au to r, zasługują na 
przytoczenie. Podkreśla on „wyłączną 
winę Niemiec za zniszczenia po owy 
św iata“, ale również współ winę kierow
nictw a p artii robotniczych (nie mówiąc 
już o partiach  praw icy i środka).. 
„Członków tych partii rów neż me 
można uwolnić od współodpowiedzial
ności wobec bezdusznego posłuszeństw a, 
jak ie wykazali, a  które różniło się u 
SPD (socjalistów) ty  ko stopniem od 
posłuszeństwa KPI) (kom unistów).“

Ta odpowiedzialność szerokich mas 
niemieckich za to, co się działo w cza
sie wojny podkreślana je s t na tej sam ej 
str. 90 w silniejszych jeszcze słowach: 
„Od Bergen po A teny musieli mężczyź
ni I kobiety, starcy  i dzieci chodzić w 
łachmanach i głodować, aby naród nie
miecki, dobrze odżywiory i ubrany  
mógł uprowiać wojnę r^hu^kową H itle
ra. U krad iony m ajątek  winien być zwró
cony przez tych, Iktórzy z niego korzysta
li — tj. przez ca 'y  n ród niemiecki“.

Przypom ina też, że ruch oooru w 
Niemczech był słabiutki: „Podczas, gdy  
norwescy qur'slingowie stanowili tylko 
1 1% ludności, niemieccy działacze po
dziemni musieli, walczyć jako grupka 
będąca wi tak  beznadziejnej mniej :zo- 
ści, iż niepowodzenie swoje mogli uza
sadnić brakiem  poparcia niemieckich 
mas ludowych“ (str. 91).

(Dzisiaj znowu, jiak po wojnie 1914-18 
w Niemczech szerm uje s  ę pojęciami rze
komej krzywdy, rzuca s'ię hasło „Volk 
ohne Raum“ itd., podkreśla się n emoż- 
liwość wyżywienia ludności wobec ode
brania ziem wschodnich. Co do tego 
osta tn 'ego  punktu Lewy stw ierdza, że 
„udział niemieckich prowincji wschod
nich adm inistrow anych 'Przez Polskę 
(sic) w wyżywieniu Niemiec środkowych 
i zachodnich był minimalny. W dobrym 
pod względem zbiorów roku 1927-28 
wynosił ten udział w zakresie zbóż 
chlebowych 3.2, ziemniaków 2.5, świir 
4.5, a  bydła 1.5%“ (str. 95).

Dobrze byłoby, gdybv k s:ażka dostała 
się do wie’u rąk  niemieckich, ale rów
nież am erykańskich i angielskich. Zbyt 
pośpieszne wzmacnianie Niemiec, zanim 
proces oczyszczenia się wewnętrznego 
przez poniesienie konsekwencji, w ła
snych win nie doprowadzi do odrodzenia 
się moralnego Niemców, kryje bowiem 
w sobie poważne niebezpieczeństwa.

(m. ost.)



Maj, 1949 M y ś l  P o l s k a Str. 15

Z  Ż Y C I A  S P O Ł E C Z N E G O

„SPOJRZENIE NA P O EZ JĘ ”
Dnia 25 kwietnia br. w „Ognisku Pol

skim“ odbył się pierwszy wieczór zorga
nizowany przez redakcję „Myśli Pol
skiej“ ipt. „Spojrzenie na lite ra tu rę“ .

Wieczór otworuyi przewoanicząjy prof. 
Żółtowski. N astępnie prof. Folkierski 
dał zwięzły wykład wpływu ruchu ideo
wego narodowego n a  rozwój lite ra tu ry  
polskiej, wykazując na  przykładach K a
sprow i.za, Reymonta, Rostworowskiego, 
W yspiański.go jaK konkretnie idea dzia
ła ła  na twórczość tyCh autorów. N astęp
nie d r Kielanowski recytował utwory 
Kasprowicza.

Z kolei d r W asiutyński dał obraz ok
resu wchodzenia do lite ra tu ry  nowego 
pokolenia w latach przed d iugą  wojną 
św ia o  wą. Poezje Bąka recytował p. M irz- 
wiński, a  wiersze w łasne dr P ietk iew icz. 
Obraz działalności literackiej w Polsce 
podziemnej dał red. Trośdanko, recy tu
jąc na zakończenie poezje Hollendra, z 
„W iernych płomieni“ i własne. O sta t
nim mówcą był red. Rojek, k tóry  mówił 
o tworc.ośoi literackiej w okresie wojny 
na em igracji w A rglii, zam ykając cha
rak tery styką postawy pisarza. N a za
kończenie recytow ali wiersze własne pp. 
Mirzwiński i Pietrkiewicz.

IB  ORKA 3 M AJA
Zbiórka 3 M aja na Fundusz Oświaty 

Polskiej Z tg ian icą  trw ać 'będzie w tym  
roku w okresie od 1 do 31 m aja.

Pam iętajm y, że poza granicam i kraju  
znaj ruja się blisko 250 tys. dzieci pol- 
iski.h, nie uwzględniając dzieci Polonii 
am erykańskiej. Z kwot, uzyskanych w 
zhiórca zeszłorocznej, Fundusz umożli
wił naukę języka polskiego i wiedzy o 
Polsce 15 tys. dzieci. Cała resz ta  dzieci 
zmuszona je s t uczyć się w szkołach ob
cych, względnie — np. we Francji, W. 
B rytanii itd. — w szkołach w arszaw 
skich. Tym dzieciom grozi wynarodowie
nie, albo zarażenie wpływami komuni
stycznymi.

W alka idzie więc o dusze i polskość 
tych młodych pokol.ń, które są już lub 

'wchodzą obecnie w wiek szkolny.

ŚLUBOWANIE AKADEMICKIE 
W JEROZOLIMIE

W związku z trzynastą  rocznicą Ślu
bowania Akademickiego na Jasnej Gó- 

\ rze, otrzym aliśm y od jednego z na- 
\ szych czytelników wspomnienie odno

szące się do odnowienia tego ak tu  w
Jerozolimie.
W roku 1946, jako w dziesiątą ro 

cznicę Ślubowania Akademickiego na 
¡Jasnej Górze, Katolickie Duszpaster*- 
Istwo Polskie na Ziemi Świętej po
stanow iło odnowić ten  ak t w Jerozolim 
anie, gdzie znalazła się wśród tysięcy 
»Polaków grom adka uczestników ślubo
wania w Częstochowie w maju w roku 
1936. Nikomu przez myśl r.ie przeszło, 
by .sprawa tak  prosta i oczywista m iała 
Napotkać na jakiekolwiek trudności. W 
miejscowym dzienniku. „G azeta Polska“ 
zamieszczono krótki kom unikat Duszpa
ste rs tw a wzywający uczestników Ślubo
wania w Częstochowie do zgłaszania 
się w kancelarii D uszpasterstw a. I tu 
rozpoczęły się rzeczy, o których polskie

społeczeństwo katolickie nie powinno za
pomnieć.

Komunikat wywołał ataiki prasy 
hebrajskiej skierowane zarówno prze
ciw „Gazecie Polskiej“ jak  przeciw 
D uszpasterstwu. Z chwilą jednak, gdy 
D uszpasterstwo opublikowało urzęaowe 
oświadczenie o religijnym  charakterze 
ak tu  ślubowania oraz przekazało A gen
cji Żydowskiej autoryzow any tekst ro ty  
ślubowania z opisem charak teru  uroczy
stości, spraw a, jeśli chodzi o stronę ży
dowską została form alnie zakończona 
oświauczeniem żydowskiej Vaad Leumi 
(Rady Narodowej) przez je j przewodni
czącego Ben Zwi oraz kierownika działu 
polskiego dr H artg lasa. Oświadczyli oni, 
iż ponieważ je s t to  uroczystość ściśle 
relig ijna Agencja Żydowska nie będzie 
się więcej tą  spraw ą zajmować. P rasa 
hebrajska nadal wprawdzie kontynuo
wała atak i antypolskie z te j okazji, n a 
dal też wywierano presję na drukarnię 
„Gazety Polskiej“ o zaprzestanie druku 
pisma, ukazał się też paszkwil an ty 
polski niejakiego H auptm anna pt. „Śru
by częstochowskie czyli śmierć Żydom“, 
— wszystko * to jednak odbywało się 
poza oficjalnym i czynnikami żydow
skimi.

Znalazły się natom iast niestety w Je 
rozolimie czynniki polskie, które przy 
tej okazji chciały upiec w łasną pieczeń 
polityczną. Tego samego dnia, kiedy 
spraw a została wyjaśniona pomiędzy 
D uszpasterstwem  i A gencją Żydowską, 
pojawiła się u  ówczesnego dowódcy 
Jednostek W ojska na Śroakowym 
Wschodzie gen. W iatra przebywającego 
w przejeździe w Jerozolimie trzyosobo
wa delegacja, która, fałszywie przedsta
wiając stan  rzeczy, uzyskała od niego 
rozkaz zabraniający wojskowym w Pale
stynie uczestniczenia w mających się 
odibyć uroczystościach. Gdy w tym  sa
mym czasie szef D uszpasterstw a chciał 
się spotkać z gen. W iatrem , nie został 
do niego dopuszczony, nazaju trz  zaś 
gen. W iatr wyjechał do (Libanu. Nie u- 
zyskawszy mimo licznych s ta rań  cofnię
cia rozkazu szef D uszpasterstw a zło
żył na znak protestu swój m andat w 
„Radzie Naczelnej“ , której prezydium 
solidaryzowało <się z owym rozkazem . 
B rak tak tu  w obrębie owego prezydium 
„Rady Naczelnej“ znalazł m. in. wyraz 
w  tym, iż na posiedzeniu w przeddzień 
Ślubowania przemawiał przeciw uro
czystości sekretarz „Rady“ niejaki p. 
Berger, nie będący chrześcijaninem.

Kierownik Sekcji Wydawniczej 
JW SW , kpt. Romanow wydał do swoich 
podwładnych pismo okólne, w którym  
zakaz uczestniczenia w ślubowaniu uza
sadniał „niedemokratycznym“ charak
terem  tego ak tu  i pod tym  Względem 
zszedł się w swej argum entacji z w ystą
pieniami prasy  warszaw skiej, k tó ra  — 
rzecz oczywista — również przeciwdzia
ł a j  aktowi z wszystkich sił.

Tak tedy po raz  pierwszy zapewne w 
dziejach W ojska Polskiego i to akurat 
na Ziemi Świętej w Jerozolimie pojawił 
się rozkaz, zabraniający żołnierzom pol
skim  pójścią na mszę św. oraz udziału 
w komunii św. i ślubowaniu religijnym;.

P atria rcha Jerozolimski oraz władze 
bry ty jsk ie w  Palestynie, które dosko
nalą/ orientowały się w całej sprawie, 
radziły jednak mimo wszystko uroczy
stość doprowadzić do skutku, a nawet 

< udzieliły ochrony wojskowej ueżestni-

kom uroczystości. W sąsiedztwie ko
ścioła oo. assumpcjonistów zgrupowano 
oddziały, wojskowe na wypaaek ewen
tualnych napaści na Polaków. Były to 
oczywiście oddziały brytyjskie. Oprócz 
Polaków w uroczystości wzięły udział 
liczne delegacje obce:' katolickie szkoły 
francuskie i arabskie, przedstawiciele 
patriaichów  łacińskiego, syryjskiego i 
ormiańskiego, harcerstw o arabskie z 
pocztami szLandarowymi. Było rzeczą 
niezmiernie przykrą, że w tym  tłumie 
wiernych nie było polskich szkół i przed
stawicieli cywilnych władz polskich, 
najgorsze zaś wrażenie, zwłaszcza na 
cudzoziemcach, zrobił brak polskich 
mundurów, tak  często widywanych do
tąd  wszędzie na miejscach świętych w 
Palestynie.

W organizacji i przygotow aniu uro
czystości dużą rolę odegrał In sty tu t 
Najśw. M arii Panny Zwycięskiej w Je 
rozolimie „M arianum “. Ślubowanie od
nowiło tylko 4 uczestników ślubowania 
jasnogórskiego. Uczestników tych było 
więcej, ale niestety ta  reszta  była w 
m undurach...

N a poranku m ariańskim  po nabożeń
stwie i ślubowaniu występowali chór 
polski, arabski oraz soliści. W imieniu 
katolików brylyjsM ch przem awiał D. C. 
Th mpson, sek re tarz  rządu palestyń
skiego, składając życzenia od szefa de
partam entu  sprawiedliwości i oświaty. 
Wysłano depesze do Oj'ca św., P a tr ia r 
chy Jerozolimskiego i kard. Hlonda.

MARIAN BOHUSZ-SZYSZKO
W twórczości M ariana Bohusza- Szy

szki, jednego z  najwybitniejszych na
szych m alarzy współczesnych, w ystępują 
dwa podstawowe kierunki: wcześniejszy, 
przedstawieniowy, i późniejszy — ab
strakcyjny. Nie chcę, by określenia te  
brane były zbyt dosłownie. Dla właści
wego ich zrozumienia najlepiej zapoznać 
się bezpośrednio z dziełami a rtysty , żad
ne bowiem słowa nie mogą oddać ściśle 
tego, co a rty s ta  wypowiedział za pomocą 
środków m alarskich. Przedstawieniowość 
Bohusza-iSzyszki nie posiada char k teru  
naturalistycznego, a  abstrakcjonizm  je
go daP k i je s t od tego rodzaju konstruk
cji m alarskich, jakie znane są  szeroko z 
twórczości Picassa, lub jego naśladow
ców.

D0 najdawniejszych prac a rty s ty  z ok
resu powojennego należy portre t muzy
ka Swolkienia, u trzym any w tradycji 
dywizjonizmu. J e s t to kompozycja o 
barwach niezwykle nasyconych, spraw ia
jąca niemal wrażenie mozaiki. Już ten  
obraz wskazuje nam, że a r ty s ta  należy 
do kierunku uważającego elemrn t bar
wy za g ’ówny środek wypowiedzi m a
larskiej. W arto porównać p o rtre t Swol- 
kienia z autoportretem , późniejszego po
chodzenia. W tym  ostatnim  a rty s ta  zer
wał już z dywizjonizmem; obraz zdaje 
się być malowany, na poredanie, światło 
niemal go przenika. Zestawienie tych 
dwu kompozycji pozwala nam ¿oriento
wać się, jakie możliwości posiada a r ty 
sta , k tóry  w t- k krótkim  odstępie c^asu 
potrafił stworzyć dwa dzieła o podobnym 
temacie a tak  odmiennej treści m alar
skiej. ; v ■ '■

Ciekawe również je st zestawienie 
czterech kompozycji pod tytułem  „Kwia
ty “. I tu  znów ten sam  tem at podany 
jest za każdym razem  w inny sposób.
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Może najbardziej uderzający kon trast da 
się  zatĘważyć m iędzy „Kwiatam i 1“ i 
„IV“. Ta osta tn ia kompozycja zbudowana 
jest, podobnie ja k  (portret Swolk.eniia, z 
drobnych plam barwnych, podczas, gdy 
„Kwiaty 1“ malowane są szerokimi, peł
nymi rozmachu pociągnięciami zm ierza
jącym i do podania treści w jak  n a jb ar
dziej syntetycznym  skrócie.

„Konie o zachodzie“ zasługują na 
(uwagę między innymi ze względu na 
historię swego powstania. Je s t to  wizja, 
k tó ra  zrodziła się przed wielu la ty , a 
k tó rą  a r ty s ta  dopiero te raz  zrealizował. 
Ju ż  sam a ta  oko.iczność wskazuje jak  
wielka odległość dzieli m alarstw o współ
czesne od im presjonizm u; zdaje się, że 
w epoce Moneta i innych łowców „na 
gorąco“ św iatła i pow ietrza tego ro
dza ju  proces pow stania obrazu byłby 
nie do pomyślenia. „Konie o zachodzie“ 
to  w spaniała, spokojna' g ra  zieleni, zło
ta  i purpury, k tó rą  możnaby zestawić 
z „Kogutem “, żywiołową, przebogatą 
orgią barw i kontrastów .

W twórczości Bor.usza-Szyszki dużą 
rolę odgryw ają dzieła o tem atyce reli
gijnej. Ciekawe to zjawisko w czasach 
obecnych, gdy tem at religijny je s t na 
ogół rzadkością. Spośród bardziej zna
nych m alarzy współczesnych upraw ia go 
jedynie bodaj R juau lt. S .yl Boihusza- 
Szyszki nie m a z nim zresztą nic wspól
nego.

Tendencja do abstrahow ania znalazła 
u a r ty s ty  najsilniejszy w yraz właśnie w 
obrazach treści religijnej, na pierwsze 
miejsce wśród których wysuwa się giO-

śne już  „Ukrzyżowanie“. W tej niezwyk
le oryginalnej kompozycji m alarz dąży 
z powodzeniem do zerwania z wszelką 
tradycją  w ujęciu zarówno tem atu  jak  
treści artystycznej. N a krzyżu widzia
nym jakoy w skrócie perspektywicznym 
postać Zbawiciela je s t jedynie lekko za
znaczona jasnym i, jakby losforyzujący- 
mi plamami. W tle nie włazimy chmur 
i błyskawic, lecz tylko barwy tak  zesta
wione, że uzyskany je s t niezwykle d ra
m atyczny efek t światłocieniowy. Pod 
krzyżem nie ma żadnych postaci i jedy
nie puipurow e pi. my znaczą obecność 
dziwnych, nieznanych kwiatów — wy
roś yco z krwi Zbawiciela „mistycznych 
kwiatów miłości“. Cały obraz nie ma 
właściwie nic wspólnego, z przedstaw ie
niem samego historycznego fak tu  U krzy
żowania, lecz je s t jedynie wypowiedzią 
a rty s ty  o oziele Odkupienia, wyrażoną 
za pomocą symbo.i m alarskich. Mowa 
to niezrozum iała dla wielu, jak  każda 
rzecz naprawuę n o w a .

W obrazach Bohusza-Szyszki nie 
mogę dopatrzyć się wpływów żadnego 
określonego arty sty . Je s t on tw órcą 
na wskroś współczesnym, ale niesposób 
byłoby zaliczyć go do idących w ślady 
takiego czy innego spośród najbardziej 
znanych m alarzy doby obecnej. To sa
mo dałoby się powiedzieć o stosunku 
arty s ty  do dawnych mistrzów, których 
je s t on go ącym wielbicielem. Je st 
on ich naśladowcą w jednej rzeczy na 
pewno: w dążeniu do zdobycia własnego 
wyrazu.

F. STRZAŁKO

L I S T Y  DO R E D A K C J I
(O d p o w ie d z ia ln o ść  za  p o g lą d y  w yra żo n e  w  listach do  R e d a k c j i  p o n o szą

w y łą czn ie  ich a u torzy)

C E L E  K L U B U  C O N R A D A
i

Szanowny Panie Redaktorze,
L ist p. F. Skibińskiego w marcowym 

numerze „Myś.i PoLkiej“ zobowiązu
je  mnie do odpowiedzi nie tylko dlatego, 
że zostałem w nim wymieniony imien
nie, ale że szkoda mi dobrych intencji 
au to ra , wypaczonych wielkim nieporo
zumieniem. Pan Skibiński chciałby wi
dzieć kluby miłośników Mickiewicza, 
Słowackiego, Noiwida — natom iast dzi
wi go istnienie polskiego Klubu Miło
śników Conrada. Solidaryzuję się w peł
ni z w ołani.m  au tora listu  o potrzebę 
ku ltu  naszych wielkich pisarzy, o ucz
czenie ich rocznic. Ale dlaczego w za
pale dla dobrej spraw y zwalczać inną 
dobrą sprawę — tak  jak  gdyby obie 
nie mogły istnieć obok siebie?

Redakcja „Myśli Pol kiej“ obroniła 
już Klub Miłośników Conrada w uw a
gach towarzyszących listowi. Sądzę, że 
nieporozumienie rozwieje się do reszty, 
jeśli wymienię cele, jakie Klub Conra
da sobie postawił.

Oto one:
a) Zbieranie wszelkich m ateriałów  do

tyczących Conrada-Korzeniow kiego i 
je g 3 twórczości: listów, rękopi ów. św ia
dectw  ludzi, którzy g0 znali. Dziś, gdy 
dzieli nas dopiero 25 la t od jego zgonu,

można bardzo dużo cennych materiałów 
odnaleźć jes.cze na terenie Anglii i 
uchować; wydaje mi się to obowiązkiem 
Polaków przebywających tu ta j, zwłasz
cza jeśli idzie o m ateriały  związane z 
polskością pisarza.

b) Badanie zagadnień związanych z 
Conradem. Klub przygotowuje dzieło o 
pierw iastkach polskich w utworach 
Conrada.

c) Nawiązywanie kontaktów  z po
krewnymi organizacjam i, celem wymia
ny m ateriałów  i opinii o Conradzie. Kon
ta k ty  takie zostały już na tym  terenie 
nawiązane.

d) Podejmowanie inicjatyw  dla ucz
czenia imienia Conrada, w szczególno
ści w roku bieżącym, wobec przypada
jącej 25. rocznicy jego zgonu.

Celowość istnienia polskiego klubu 
conradowskiego, w łaśnie na tutejszym  
terenie, gdzie wielki p isarz żył i two
rzył, wydaje się chyba oczywista. Co 
więcej, osoba Conrada je s t naturalnym  
łącznikiem między społeczeństwami pol
skim i brytyjskim , a jago ku lt s ta je  się 
idealną bazą propagandy polskich 
spraw , propagandy sięgającej daleko 
poza sam ą osobę pisarza. Byłoby n a
prawdę karygodnym  zaniedbaniem nie 
skorzystać z takiej sposobności, k tóra 
się sam a nasuwa.

Tyle o klubie. Pozostaje jeszcze 
stwierdzenie p. Skibińskiego, że „Con
rad je s t pisarzem  angielskim a nie .pol
skim “. Angielskim a języka — tak ; 
a le ¿e polskim z ducha, to .pewne. Trwa 
u nas dziwny upór wyrzekania się jed
nego z największych synów Polski, 
który garnął się d0 Niej we wszystkich 
swych osobistych wyznaniach, którego 
dzisiaj p rzyznają nam sami Anglicy. 
Jakże oamienni jesteśm y pod tym  wzglę
dem od Niemców, co chcieliby sobie 
przywłaszczyć naw et Kopernika i W ita 
Stwosza — rzecz oczywiście nie chwa
lebna. Ale czyż trzeba nam  iść aż tak 
daleko w narodowej powściągliwości i 
dumie, by odrzekać się p isarza, który 
w swoim „Księciu Romanie“ umieścił 
te wspaniałe słowa o Polsce, będące 
niewątpliwie wyrazem jego własnych 
uczuć:

„K raj, co żąda, aby kochano go wię
cej niż jakikolwiek k raj był kiedykol
wiek kochany, aby kochano go sm utną 
miłością dla zm arłych a niezapom nia
nych — niegasnącym  płomieniem wiel
kiej namiętności, jaką tylko żywy ideał 
może zapalić w piersiach naszych —  
na dumę naszą, na umęczenie, na 
trium f nasz i upadek“.

WIT TARNAWSKI
Londyn, 10 kwietnia 1949 r.
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